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„Chcemy dziś wygnać niedolę z 

chłopskich chałup i z robotniczych 
*zb, juk wygnaliśmy obszarników 
kapitalistów i stary ustró j krzyw ­
dy“  — p¡ tze iv związku z tegorocz 
nym Świętem Ludowym  Central­
ny Kom itet Obchodu.

Zadaniem chłopów jest w y ż y  
trie cLly naród. Aby ten oboicią- 
Zek wypełnić musimy podnieść 
nasze rolnictwo. Niech się nie 
n>arnuje ani j- d ir i  skrawek zie- 
tni. Damy z j i.ebie największy w y  
siłęk, aby .przyśpieszyć rozwój ro l­
nictwa, u'vn<i? je co zacofanie tak, 
aby w Ludowej Polsce człowie­
kowi pracy nie zabrakło nigdy 
Chleba".

Słowa té nie są nowe. Ich ję ­
zykiem przemawiali to przsdmajo- 
mym współzawodnictwie pracy 
robotnicy. Oni to zainicjowali ta­
ką w'asnie formę uczczenia swe- 
9o święta. Ale rzecz nie w  tym. 
kto pierwszy. Ważne jest to, że • 
obie najważniejsze części narodu: 
klasa robotnicza i chłopstwo wkła  
da ją jednakową treść 'w pojęcie 
Współgospodarza kraju. Wkładaja 
n> te słowa treść najprostszą i 
najprawdziwszą. Bo i cóż oznacza 
h  dla robotnika współzawodnic­
two w przeddzień 1 Maja? Ozna­
czało, iż trzeba włożyć dużo w y­
siłku, aby zapanował dobrobyt w  
kraju, w  k tó rym  on rządzi. Cóż 
oznacza, „chcemy wygnać niedolę 
2 chłopskich chat“  w  odezwie chło 
Pskiej? Oznacza tó samo, oznacza 
Pragnienie zwiększenia w ysiłku  
nad podniesieniem swojego gospo­
darstwa. A  gospodarstwo chłopa 
to dziś nie ty lko  k ilka  morgów  
na których ńedz irlecz  - k ra j cały 
którym  współrządzi.

Słowa odezwy ludowej podob­
nie jak  hasła pierwszomajowe 
klasy robotniczej, posiadają kon­
kretną wartość. Za tym i słowami 
Pójdą konkretne osiągnięcia w 
dziedzinie współzawodnictwa na 
roli, pójdą pod pług nowe hek­
tary ziemi i  wzejdą z hektara 
miększe ilości ziarna, dodatkowe 
ilości jarzyn , k u ltu r  technicznych, 
kuraków cukrowych, paszy. Tak 
bowiem i ty lko  tak można reali- 
2otuać dążenie zacytowane na 
mstępie tego artyku łu.

P artii' nasza, . posiadająca w  
stvych szeregach w ielką rzeszę 
ohlopów dołoży wszystkich swych 
s*ł. aby godnie uczcić Święto Lu­
dowe to myśl idei i  haseł na jb liż­
szych wszystkim ludziom pracy w  
Polsce: o Polskę sytą. św iatłą i 
silną — u podstaw któ re j leży 
niewzruszony sojusz robotniczo-
.-hłonski.

Trzecia siła" zrzuca maskę

K le r y k a !  Schuman gotów jest
współpracować z faszysta de Saullem

PARYŻ. 6.5. — Z T u luzy  donoszą, że na Kongresie MRP przewodniczący 
p a rtii M A U R IC E  SCH UM AN wyg ło s ił przemówienie, w  k tó rym  n iedw u­
znacznie da ł do zrozum ienia, że par t ia  MRP G OTO W A JEST W SPÓŁ­
PRACOW AĆ Z DE G A U LL E M  po d w arunk iem  u trzym an ia  rządu k o a li­
cyjnego.

W kolach po litycznych panuje prze­
konanie, że przem ówienie M aurice 
Schumana stanow i odpowiedź na p ro -
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Oto s i  : ü ù u m a u  z
M R P ,  k tó ry  d dąd udawał, że jest „u  

prawdę s l ¡  —  i to... trzecią

pozycje Plevena, k tó ry  wezwał przed­
s taw ic ie li tzw. , jrze c ie j s iły “  do współ 
pracy z de Gauilem .

Oświadczenie Schumana uważane 
jest za wyrażenie gotowości do ustą­
pien ia  z pozycji „trze c ie j s iły “  i do 
zacieśnienia współpracy z de GaulPem.

Należy zaznaczyć, że na Kongres 
M R P  p rz y b y ły  delegacje p a rty j ka to­
lic k ic h  W łoch, A u s tr ii i Niemiec. Szcze 
golną uwagę zwraca liczna delegacja 
n iem iecka z B izon ii i ze s tre fy  fra n ­
cuskiej.

P AR YŻ. 6.5. (PAP). Naw iązując do 
rczpoczętego-W czw artek kongresu k ra  
jowego MRP, dz ienn ik i zgodnie pod­
kreśla ją , , że Jęd jrym  z .zasadniczych, 
punk tów  obrad będzie sprawa propo­
zyc ji p raw e j rę k i de G aulle ‘a —■ P le­
vena porozum ienia pomiędzy RPF, a 
„trzecią  s ilą “ .

W yraża się przekonanie, że kongres 
zajm ie w  te j spraw ie stanowisko „p rzy  
chylne j neutra lności“  do czasu zapo­
w iedzianych w  październ iku w yborów  
do rad generalnych i  rad y  rep ub lik i,

„Socjalista”  Spaak
utorował drogę do właiłzy

p r a w ic y
B R U K S E LLA  6.5 (PAP). Regent 

be lg ijsk i rozpoczął w  czw artek nara- 
‘ dy w  spraw ie utworzen ia nowego 

rządu. P rzy ję ty  przez^ regenta do­
tychczasowy p rem ier -— Spaak odrńó 
w ił k ie row n ic tw a  nowego gabinetu.

Następnie regent p rz y ją ł przedsta­
w ic ie la  p a r ti i k a to lick ie j Eyskensa, 
m in is tra  skarbu w  rządzie Spaaka. 
W kołach dobrze po in fo rm ow anych 
przypuszcza, się, te regent pow ie rzy ł 
Eyskensowi m isję utworzenia rządu.

Subskrypcja pożyczki państwowej w ZSHR
przekroczy ła  już  sumę p rzew idz ianą

M o s k w a .. 6.5 (p a p ). — z  całego
Związku Radzieckiego nap ływ a ją  w ia  
domości o n iezw ykle pom yślnym  prze 
kiegu subskrypc ji 1 nowej radzieckie j 
Pożyczki państwowej. Już na drugi 
tizień po ogłoszeniu em is ji te j pożycz­
k i przekroczono w  na jw iększych ośrod 
kach państwa spodziewane c y fry  sub­
skrypcji.

W M oskw ie złożono podpisy na su- 
1Tlę ok. 2 m ilia rd ów , ru b li, przekracza­
n e  niem al o 20 proc. spodziewaną w y ­
sokość subskrypcji. Podobny fa k t za­
gotowano rów nież w  Leningradzie.

Załoga zakładów  samochodowych w 
G orkim  zakupiła w  p ierw szym  dn iu 
obligacje na sumę 23 m ilionów  ru b li 
Górnicy ośrodka kopalnianego, K a ra - 
Banda, zadeklarow ali 10 m ilionów  ru ­

b li. Ludność przemysłowego okręgu za 
poróżskiego nabyła obligacje na ju m ę  
80 m ilionów  ru b li. _ .

Jak najw iększe zrozum ienie pożycz­
k i wykazało rów nież chłopstwo. W po­
szczególnych wsiach wysokość sub­
s k ry p c ji wyraża się w  setkach . tysięcy 
ru b li,  p rzy  czym — ja k  dotąd — 57% 
subskrybowanej sumy na wsi wniesio­
no od razu w  gotówce.
.. M O SKW A. 6.5. (PAP). W czwartek 
Ogłoszono kom un ika t m in is terstw a 
skarbu ZSRR stw ierdzający, że em ito 
wąna 3 M aja  pożyczką w  wysokości 
20 m ilia rd ó w  ru b li dla odbudowy i 
rozw oju gospodarki narodowej państ 
wa, przyn ios ła  do 4 m aja subskrybeję 
na sumę 20 m ilia rd ó w  119 m ilionów  
ru b li.  Subskrybcja trwa.

De Gasperi s’ uka marionetkowego prezydenta
N
be.

HZ JM, 0.5. (PAP). Prezydent de
!0'a w liście opub likow anym  

82 jego zgody — oświadczył, iż nie 
CYC- powrócić obecnie do Rzymu, by 
|ue w płynąć w żaden sposób na w y - 
° or swego następcy. W ystarczyła t:, 
Wzmianka, by cała prasa, związana 
8 obecnym rządem, ogłpsiła pod w ię ł- 

]m i nagłówkam i, iż de N icola zrezy 
Knował z w ystaw ien ia  swojej kandy- 

a tu ry  na stanowisko prezydenta. 
'H jsyw iście n ie  jest to prawda.

T>e Nicola zgodziłby się na ponowny 
wybór, gdyby wszystkie większe stron

nictw a w ypow iedzia ły  się za nim . Te­
go jednak nie c \ce  chrześcijańska de 
m okracja, a dz ienn ik i zależne, ód tej 
p a r ti i podają już dzisiaj nazwiska przy 
puszczalnych następców de Nicola. 
Najczęściej pow tarza ją się nazwiska: 
Sforza, m in is te r finansów, E inaudi, 
Benevetto Crocię, lib e ra ł Casati, re ­
pu b likan in  Facch ine tti oraz Bonómi, 

Prasa lew icowa zarzuca chrześCijań 
skie j dem okracji, że szuka m arione t­
kowego prezydenta, k tó ry  zgodziłby 
się na popieranie d y k ta tu ry  k le ryka ! 
nej.

k tó re  przyczynią śię do wyjaśnien ia  
1 sy tuacji po litycznej w  k ra ju .

U SU N IĘC IE  KO M UNISTÓ W .
Z NAJW YŻSZEG O  T R Y B U N A ŁU  

M A  N A  CELU P O B ŁA Ż A N IE  
K O LA B O R A C JO N IS TO M

PARYŻ, 6.5 (PAP). Zgromadzenie 
Narodowe w yb ra ło  d ru g im  w iceprze­
wodniczącym  Najwyższego T rybuna łu  
radykała. Faure, a zastępcą deputowa­
nego 'Theeten z PRL. Jak wiadomo, 
przewodniczącym  ' T rybun a łu  został 
uprzednio póńćwnie w yb ran y  socja li­
sta Ncgueres; a p ierwszym  w iceprze­
wodniczącym. .deputowany z MRP 
G uerin. Dotychczasowy w ieeprzewodni 
czący T rybun a łu  kom unista K rle ge l- 
V a lr lm cn t nie został ponownie obrany.

W zw iązku z decyzją Zgromadzenia, 
pozbawiającą - pa jliczniejszą. grupę-.par 
lam cntarńą stanowiska w: ceprzewod- 
-niczącago T rybuna łu , Jacques Duclcs 
w  im ien iu  gąupy p a rtii kom unistycz­
n e j  wystosował lis t do przewodniczą­
cego Zgromadzenia, H e rrio ta , dono­
szący o dym is ji wszystk ich Sędziów 
kom unistycznych Najwyższego T ry ­
bunału.,

„W iększość zgromadzenia —; czyta­
m y w  liście — usuwając deputowane­
go kom unistycznego ze stanowiska w i­
ceprzewodniczącego T rybuna łu , w y ­
w o ła ła  wrażenie, że słucha nakazów 
zdra jcy  X avier V a lla tu . W  ten sposób 
pragnie się zmusić do m ilczenia de­
putowanych w ie rnych  p rogram ow i ra ­
d y -k ra jo w e j r u c h u ,o p o ru j ; w o li- ną- 
rodu, zawsze m anifestu jących, swoje 
zam iary  słusznego uka ran ia  tych, k tó - 
rzy  zdradz ili F ranc ję  i  pa ktow a li z 
H itle rem “ .

P rzypom ina się, że na 107 spraw

zdrajców, rozpatryw anych przez t r y ­
bunał, orzeczono ty lk o  40 w yroków  
skazujących, w  tym  16 w yroków  
śm ierci .i 24 w y ro k i w ięzienia. Jedynie 
3 w y ro k i śm ierci zosta ły-w ykonane ' 
Kom unistyczn i cz łonkow ie trybun a łu  
pro testow ali gw ałtow nie  przeciw ko ła ­
godnym .w yrokom  na zdraiców. cousz-

Z a ln tn y  loczek i  wąs ik i  —  gen. de 
Gaulle stanowczo p rzypom ina  kogoś z 

niedawnej przeszłości

czając częstokroć salę sądową podczas 
odczytywania sentencji w yroków .

D L A  SĘDZIÓ W  Z  M RP i SFIO 
W EYG AN D

N IE  B Y Ł  K O LA B O R A C JO N IS T Ą
P A R Y Ż, 6.5 (PAP). K om is ja  N a jw yż 

szęgo Sądu Specjalnego, powołanego 
do sprów  przeciw ko kolaboracj-oni- 
stom 1 zdrajcom,, zw o ln iła  generała 
W eygand z zarzutu ko laborac ji, p rzy ­
w racając m u wszystkie p raw a  c y w il­
ne. Należący do kom is ji przedstaw i­
cie! p a r ti i kom unistycznej oświadczył, 
że rezygnuje ze swego stariówiśka“ na 
'znak prótfestu p rzeciw ko te j decyzji.

Generał W eygand w chodził w  skład 
rządu V ichy, pełn iąc fu n kc je  namiest­
n ika  francusk ie j A fry k i Północnej.

Kongres kultury
w radz ieck im  sektorze B e rlin a

Głodem i pragnieniem
chce z ła m a ć  gen. Juin

strajk robotników marokańskich
PARYŻ, 6.3. (PAP). Od 22 kw ietn ia . 

S tra jku je  16 tysięcy gó rn ików  m aro­
kańskich zagłębia K houriga , D jerada i  
Louis G entil. Dzielnice, zamieszkałe 
przez s tra jku jących, są patro lowane 
przez w o jskow e oddziały zm otoryzo­
wane i  czołgi, nad zagłębiem zaś k rą ­
żą sańroloty bojowe.

Dalsze nagrody
dla uczestników

biegu kolarskiego
W iszawa — Praga —  Warszawa

W dalszym ciągu w p ływ a ją  nagro­
dy d la  zaw odników  biegu ko la rsk ie ­
go W arszawa — Praga—  Warszawa. 
Ambasada Jugosłowiańska o fia row a­
ła zegarek.

Zarząd głów ny RSW „Prasa“ , ofia 
row a l rów nież zegarek.

Aresztowanie
Heleny M  om ow ej

Na polecenie prokura to ra  Sądu O- 
kręgowego aresztowana została H e le„ 
na Laryssa Domańska, używająca pseu 
donim u Wićlgomasowa. Domańska w 
okresie okupacji by ła  w spó łp racow ni­
czką-..gadzinowej prasy,, wydawanej 
przez Niemców.

G eneralny prezydent M aroka gen. 
Ju in  w yd a ł polecenie odcięcia wody 
osiedlom górn iczym  oraz w strzym a­
nia  dostaw żywności. R obotn icy ro ln i 
z oko lic, ob ję tych s tra jk iem , zostali 
zmuszeni przez po lic ję  do pracy w  ko­
paln i. Dokonano licznych aresztowań 
wśród górn ików .

CO R O B IĄ  A M E R Y K A N IE  
W K O LO N IA C H  FR A N C U S K IC H

PARYŻ, 6.5. (PAP). Postępowe ko­
ła paryskie zwracają uwagę na obec­
ność techników , żo łn ierzy i  o ficerów  
am erykańskich na francusk im  te ry to ­
r iu m  M aroka, a w  szczególności w  
P o rt Lyautey, Casablanca. Agadir, 
Cuarzazate, K en itra . W ostatn ie j m ie j­
scowości liczba żołn ierzy am erykań­
sk ich  dosięga 4000 ludzi.

B E R LIN , 6.5 (PAP). Z okazji 130 
rocznicy urodzin  K aro la  M arksa roz­
poczęły się w  gmachu O pery Państwo­
wej w  B erlin ie  obrady kongresu dla 
spraw k u ltu ry , zwołanego z in ic ja tyw y  
Socjalistycznej P a rtii Jedności.

Na Kongres p rzyb y li liczn i przed­
staw iciele życie in te lektualnego ze 
wszystkich stref Niemiec, oraz k i lk u ­
nastu gości zagranicznych. Władze ra ­
dzieckie reprezentowali o fice row ie ad­
m in is tra c ji wo jskow ej z k ie row n ik iem  
w ydz ia łu  in fo rm ac ji pik. Tulpanowem  
na czele.

Obrano prezydium  Kongresu, w 
skład którego weszli obaj przewodni­
czący SED P ieck i G rotewohl, znany 
teore tyk lite ra tu ry  m arksistowskie j 
pro f. Lukacs z Węgier, duński pisarz 
robotn iczy Anderson - Nexo, p ro f dr 
L ieb ze S zw a jcarii, redaktor naczelny 
paryskie j „H u m an ite '1 Cogniot, prof. 
d r Brugsch z B erlina  i inn i.

BER LIN , 6.5 (PAP). W ęlrugim 
dn iu kongresu dla spraw k u ltu ry , 
obradom przewodniczył członek ko ­
m ite tu^ centralnego SED — A ckc r- 
m m  W kongresie bierze, udzia ł po­
nad 2 tysiące delegatów w  tym  w ie - 
lu  profesorów, lite ra tów , dziennika­
rzy i artystów .

G łów ny re fe ra t w yg łos ił prof. D e i- 
ters z B e rlina  k ie ro w n ik  be rlińsk ie ­
go związku k u ltu ry  k tó ry  om ów ił 
stosunek pracow ników  um ysłowych 
do mas robotniczych jako  podstawy 
ideologicznej wspólnego ruchu, które  
go celem jest dem okratyzacja i  od­
budowa zjednoczonych Nierfaiec oraz 
dążenie do zabezpieczenia pokoju.

Po referacie, p rezydium  przedsta­

w iło  zebranym delegatom p ro je k t re 
zolucji, k tó ra  zwraca się do całej in ­
te ligenc ji n iem ieckie j z odezwą, aby 
przez masowy udzia ł w  rozpoczynają 
cej się w kró tce  akc ji zbierania pod­
pisów zam anifestowała swoją wolę 
zjednoczenia NiemYeć' Rezolucja bę­
dzie przegłosowana na ostatn im  po­
siedzeniu.

W niesiony następnie przez Aeker- 
mana protest przeciwko krępow aniu 
swobody prasy w  strefach zachod­
nich co znalazło m. :n. ostatn io swój 
w yraz w zawieszeniu pism i odbie­
ran iu  licenc ji, został przez zebranych 
jednom yśln ie uchwalony.

Po dyskusji dy re k to r tea trów  nie­
m ieckich — Langhof, k tó ry  brał u- 
dzial w  wycieczce lite ra tó w  i in te le k  
tua lis tów  niem ieckich do M oskwy, 
przedstaw ił, swoje w rażen ia z pod­
róży, podkreślając w ie lk ie  - osiągnię­
cia w  życiu ku ltu ra ln ym  narodów 
radzieckich.

Wieczorem w Domu K u ltu ry  Ra­
dzieckie j odbyło się przyjęcie, dla go­
ści zagran cznych i delegatów n e- 
m ieckich. biorących udzia ł w kon­
gresie.

...i nominacje luterow ów 
w s1refe USA

BER LIN , 6.5' (PAP). Jeden „z b. eks­
pertów  hitlerow skiego m in isterstw a 
ro ln ic tw a  — Just. o trzym ał nom inację 
na stanowisko doradcy w  tzw. „N ie 
m ieckim  Instytucie , dla Spraw Wschód 
n ich". In s ty tu t ten jest czynny w  Ge­
tyndze i korzysta z poparcia władz 
am erykańskich.

Clay urzędnikiem „planu Marshalla’’
Mows plany amerykańskie w Niemczech Zachodnich

NO W Y JOB.K, 6.5 (PAP); Tygodnik 
finansow y ¿Business Week“ ..pisze, że 
adm in is tra to r p lanu M arshalla — H o ff 
man zamierza m ianować generała 
C łay‘a szefem a d m in is tra c ji m arshal- 
low skie j na N iem cy zachodnie.

W ten sposób Clay, k tó ry  obecnie 
podlega Departam entow i W ojny, b y ł­
by z ty tu łu  nowego stanowiska bez­
pośrednio podporządkowany H o ffm a ­
nowi, co u ła tw iło b y  włączenie bez resz 
ty  zachód. Niem iec-dla p lanu M arshalla

Piśmó przytacza rów ńiez kilfea m-o- 
jektow anych przez. H o ffm a n * zmiaru 
dotyczących zachędąich :Nigrjlie£,,JPpze 
w id u je  óń skierowanie im portu  do. 
N iem iec zachodnich przez A n tw erp ię  
i Rotterdam , przy  czym w  planie M a r­
shalla uwzględniono dostarczeń'e dola 
rów  na op ła ty  w  tych portach. Ponad­
to H offm an zamierza wysunąć prefekt 
odbudowy niem ieckie j m a ryn a rk i han 
dlowej.

Przy pom ocy przem ysłu niemieckie-»!

firma Ford chce „zarżnąć“
i if ro p js k f przemysł samochodowy

PARYŻ, 6.5. (PAP). N ow o jo rsk i ko- hełmie. Bsyische M otorw erke w M o.
respondent tvgodnika „A c iio n “  zapo­
w ia d a -w y ja z d  w  na jb liższym  czasie 
do Europy dużej g rupy ekspertów e- 
konom icznych am erykańskiego konce­
rnu  samochodowego „F o rd  M otors“ 
Koncern ten zamierza stworzyć w  Eu­
ropie o lbrzym i tru s t dla budowy sa­
mochodów.

C entrum  p ro du kc ji ma się znajdo­
wać w  Niemczech w  oparciu o przed­
wojenne jeszcze zakłady Forda w  Ko. 
lenii. Do koncernu mają się przyłą 
czyć ponadto f irm y : Opel w  Ruessel-

Chłopi uczczą pracą
Ś w i ę t o  L u d o w e

Święto Ludów # w bież. roku  będzie 
obchodzone i szczególnie uroczyście. 
W yrazem tego staną się masowe m a­
nifestacje  chłopów we wsiach i  m ia  - 
Stach pow ia tow ych oraz obchodach 
cen tra lnych na terenie całego k ra ju .

Święto Ludow e zostanie uczczone 
przez poszczególne gm iny  i  grom ady 
w ypełn ien iem  konkretnego zadania, 
ja !, budowa drogi, naprawa mostu, 
budowa boiska sportowego itp .

W tym  celu zostanie zorganizowa - 
ny w  przeddzień Święta Ludowego 
n^asowy udzia ł wszystkich chłopów, 
k tó rzy  udadzą się do wyznaczonych 
m iejsc pracy z potrz /  ym i narzędzia 
m i i wozami.

Chłopi b iorą udzia ł we w spó łza­
w odn ic tw ie  pracy nie ty lk o  przez 
zwiększenie w ydajności plonów, lecz 
również na odcinku odbudowy k ra ju

WSPANIAŁY WYCZYN POLSKIEJ DRUŻYNY
I'

Po niepowodzeniach drużyny poi 
skiej na etapie ZLIN  — ZIŁINA, 
w dniu wczorajszym, nasi kolarze 
odzyskali utraconą pozycję i złów  
wysunęli się na PIERWSZE RilEJ 
SCE w klasyfikacji drużynowej w y 
ścigu PRAGA -  W ARSZAW A

Etap ZIL1NA — KATOW ICE 
był najdłuższy z całej trasy, wyno­
sił bowiem 244 km. Dodać tu nale­
ży, iż cała niemal droga była cięż- 
ka, o dużych spadkach terenu. Nic

więc dziwnego, że kolarze stale 
„wysiadali“ .

Szczególnie pechowy dzień miał 
leader naszej drużyny, KAP 1 AK, 
który k ilka  razy „pompował“  gu­
mę, Wskutek tych defektów utracił 
on żółtą koszulkę leadera i w kla­
syfikacji indywidualnej zajmuje o- 
becnie trzecie miejsce.

Na trasie, kiedy Kapiak „złapał" 
defekt, oddał mu swój rower SA- 
ŁYGA, wykazując tym samym du­

że wyrobienie sportowe i zrozumk 
nie, iż OD ZW YCIĘSTW A IN 
DYW IDUALMEGO W AŻNIE; 
SZA JEST ZAW SZE W YGRA 
NA CAŁEJ DRUŻYNY, CAŁE 
GO ZESPOŁU.

W  klasyfikacji ogólnej po piątym 
etapie —. dzięki czasom, uzyskanym 
przez Nowoczlca, Weglendę i Wrze 

✓  sińskiego — Polska prowadzi z prze 
wagą 8 minut
(Dokładne sprawozdanie z etapu 

Zilina — Katowice na stronie 4ej).

nachium i A d le r w  Norymberdze.
----- «os>-~--- 1

Na wspólny dom
Z|ednoczone| Partii
Pracownicy Delegatury M orskie j 

Spółdzielni W ydawnicze j „C zy te ln ik “  
w w yn iku  przeprowadzonej ’ zb iórki, 
w p łac ili na budowę Wspólnego Domu 
P a rtii robotniczej w Warszawie 250 
tys. zl. Pracownicy Morskich Zakła - 
dów Rybnych w Gdyni w p łac ili na 
ten sam cel 8.520 zl, aktyw iść i PPR i 
PPS z e b ra li'n a  wspólnym  zebraniu 
11.280 zł.

i J l i

0  PARYŻ. W  Sallaum ines w  obec­
ności tłum ów  górn ików  i organ i*

zaeji po lskich i francuskich odbył się 
uroczysty pogrzeb 2 Polek, o fia r ka ta­
s tro fy  w Courrieres: Heleny Łobody
1 G ertrudy  Bayer.
O  BELG R AD. Na wniosek prem iera 

T ito , P rezydium  Zgromadzenia Lu 
dowego Jugosław ii zw o ln iło  ze sta­
nowiska m in is tra  skarbu — ż u je w ł-  
cza i ze stanowiska m in is tra  lekk ie ­
go przem ysłu — Hebranga. Na czele 
m in is ters tw a skarbu stanął Radiosla- 
wicz, zaś lekk'ego przemysłu — Z la - 
ticz.

L O N D iN  G wałtowny huragan na 
w iedz il w środę południowe w y- 

bizeże Peru, wyrządzając znaczne szko 
jĘ  B y ł to na js iln ie jszy huragan, ja ­
k i k ie dyko lw iek  szalał w te j okolicy. 
□  M O SKW A. Agencja Taśs donesiz 

Bangkoku, że poseł radziecki w 
Sjam ie — Nemozina w ręczył lis ty  u - 
w ierzyte lh ia jące przewodniczącemu Ra 
dy Regencyjnej Sjam u — księciu Czi 
nad. Po o fic ja ln e j uroczystości, poseł 
radziecki przedstaw ił skład dyplom *» 
tycznej m is ji ZSRR w  S jam i*.

»
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Swego czasu głośna by ła  w  

Stanach Zjednoczonych sprawa 
jednego z czołowych po litykó w  
am erykańskich Paułey’a, k tó ry  
okrada jąc państwo u c iu ła ł po­
rządną fortunę. W  w y n ik u  w y ­
k ryc ia  te j a fe ry, Pauley zrzekł 
się w praw dzie  dobrow oln ie  swe­
go stanow iska w  rządzie, ale dzię 
k i am erykańsk ie j „swobodzie”  
w łos m u z g łow y n ie  spadł. W 
dalszym ciągu ro b i on „dobre 
in teresy”  i — cieszy się w ie lk im  
szacunkiem. Podobną pob łaż li­
wość w ykaza ł am erykański w y ­
m ia r sp raw ied liw ości w  stosun­
ku do senatora B ilboo, k tórem u 
udowodnione zostało hu rtow e ku 
powanie głosów podczas osta t­
n ich  w yborów . P rzyk ładów  ta ­
k ich  da łoby się mnożyć dużo 
w ięcej.

Okazuje się jednak, że is tn ie ją  
pewne zasady moralne, k tó rych  
nawet senator n ie  może p rzekra ­
czać w  U S A  bez ponoszenia od­
pow iedn ie j ka ry . N ie  chodzi na ­
tu ra ln ie  o defraudację, p rzekup­
stwo czy podżeganie do w o jny, 
ale o rzecz wręcz niesłychaną: 
na pewnym  zebraniu senator 
G lenn T ay lo r odważył się usiąść 
po te j s tron ie  przegrody, gdzie 
siedzą M urzyni...

T ak oczywistego wypadku, 
„Rassenscbande”  — „poniżenia 
godności b ia łych” , n ie  mogła pu­
ścić płazem adm in is trac ja  t ru -  
manowska. Ręka spraw ied liw ości 
tym  razem dzia ła ła  szybko i  su­
row o. N iem ora lny senator został 
na tychm iast skazany na 6 m ie­
sięcy z zawieszeniem w yroku .

M oralność i  ideologię swoją, 
czynn ik i rządowe U S A  us iłu ją  
razem z gumą do żucia i konser­
w am i końsk im i w yw ozić, zagra­
nicę. K ra je , k tó re  n ie  chcą te j 
m ora lności im portow ać, określa­
ne są ja k o  niedem okratyczne. W  
G recji pa trioc i Idą na szubienicę 
za to, że pragną sw ój k ra j ucho 
wać od te j m oralności i  od je j 
szerzyeiell.

Sprawa ta ma jeszcze jeden 
aspekt. Senator T a y lo r jest kan ­
dydatem  na w iceprezydenta USA 
z ram ien ia  p a r ti i W allace’a. W y- 

j:o k  na niego ma na celu zastra­
szyć przywódców i  zw o lenn ików  
te j p a rtii,  i  sparaliżować je j dz ia­
ła lność groźbą re p re s ji p o lic y j­
nych. W yrok  na Taylora, obok 
uchwalonego obecnie usitawodaw 
stwa antykom unistycznego, sta­
no w i wyższy szczebel w  faszyza- 
c ji S tanów Zjednoczonych. Na 
bliższą metę posunięcia te stano 
w ią  początek... „w o ln e j”  kam pa­
n i i  wyborczej w  USA. J. S.

Nowe masowe egzekucje patriotów greckich
zarządził rząd ateński pod patronatem USA

RZYM , 6.5 (PAP). Agencja E le fte r i E llada kom uniku je , że reżim  ateń­
sk i dopuścił się now e j zbrodni, w yd a ją c  rozkaz egzekucji dalszych 32 b. 
członków ruchu oporu,' k tó rz y  zna jdow a li się od trzech la t w  w ięzieniu
ateńskim.

W ten sposób, licząc masową egzeku­
cję 152 pa trio tów  greckich oraz roz­
strzelanie 21 innych  osób w  mieście 
Lam ia, w  ciągu 24 godzin ilość roz­
strzelanych przez m onarcho -  faszy­
stowskie p lu tony egzekucyjne wynosi 
205 osób.

Radio w o lne j G recji, zw róc iło  Się z 
apelem do narodu greckiego i  św iato­
w e j op in ii o podjęcie zb io tow ej akc ji 
celem nie dopuszczenie do dalszych 
masowych egzekucji' jeńców  po litycz­
nych, zna jdu jących się w  greckich 
w ięzieniach rządowych.

LO N D Y N , 6.5 (PAP). Agencja Reu­
tera donosi z A ten, że w  czw artek 
stracono tam  13 dem okra tów  greckich, 
zaś 19 innych  skazańców rozstrzelano 
na w ysp ie A ig ina . W śród straconych 
w  Atenach zna jdow a ły  się 2 kobiety.

A P E L  1.500 U W IĘ Z IO N Y C H  
D E M O K R A TÓ W  G RECKICH

-  LO N D Y N , 6.5 (PAP). W  czw artko­
w ym  num erze „D a ily  W orke r“  ukazał 
się apel, sk ie row any do szeregu w y ­
b itnych  osobistości po litycznych św ia­
ta, przez 1.500 dem okra tów  greckich, 
zna jdu jących się w  więzieniach. W ie­
lu  z n ich ma być rozstrzelanych w  cią­
gu na jb liższych 10 dni. A pe l w ysłano 
potajem nie z Aten.

Ape l, domaga się w yw a rc ia  w p ływ u , 
aby n ie  rozstrzelano pozostałych p rzy  
życiu 1.500 uw ięzionych dem okratów  
greckich i ewentualn ie, aby spraw y ich 
odebrano z rą k  uprzedzonych i  jedno­
stronnych sędziów.

J A K  A M E R Y K A N IE  PO JM U JĄ  
DEM O KRAC JĘ

M O SKW A, 6.5 (PAP). Szef am ery­
kańskie j m is ji pomocy G rec ji —  G ris - 
wold, opub likow a ł w  „N e w  Y o rk  He­
ra ld  Trifoune" a rtyku ł, usp raw ied li­
w ia ją cy  ostatn ie masowe egzekucje pa­
tr io tó w  greckich. G risw o ld  s tw ie rdz ił 
dosłownje, że m is je  zagraniczne w  Gre 
c ji n ig d y  nie po tęp ia ły  masowego roz­
s trze liw an ia  w ięźn iów  po litycznych 
przez reżim  ateński. Zdaniem  jego 
„postępowanie tak ie  n ie  je s t sprzeczne 
z am erykańskim  po jm ow an iem  demo­
k ra c ji" .

Jako fak t, cha rakte ryzu jący bezgra­
niczny cyn izm  przedstaw icie la am ery­
kańskiego, „ Izw ie s tia “  przytaczają je ­
go słowa o tym , że „stosunek do w ięź­
n iów  na wyspie M akronisos jest ja k  

! najlepszy"1.
f ,.W istocie rzeczy —  zaznacza dzień 
¿nik —  na wyspie te j jeszcze przed 
jj w spom nianym  oświadczeniem G ris - 

woida dokonano rów nież masowych 
rozstrze liw ań w ięźn iów  po litycznych ” .

PROTESTY SPOŁECZEŃSTW A 
FR A N C U S K IE G O

PARYŻ, 6.5 (PAP). N ow a egzekucja 
pa trio tów  greckich w yw o ła ła  dalszą 
fa lę  pro testów  społeczeństwa fra n cu ­
skiego. B iu ro  CGT, w yraz iw szy  w  opu

b likow ane j rezo luc ji swoje oburzenie 
z powodu m asowych egzekucji, podkre 
śla: „W  ten sposób m iędzynarodowa re 
akcja  ok ry ła  się hańbą, popełniając 
takie  same zbrodnie, ja k  oprawcy h i­
tlerowscy. B iu ro  Konfedera lne wzyw a 
wszystkich p racow ników  F ra n c ji do 
wzmożenia solidarności z pa trio tam i 
greck im i i  poparcia kom ite tu  pomocy 
G recji dem okra tycznej".

Delegacja paryskiego kom ite tu  po­
mocy G rec ji dem okratycznej w ręczy­
ła ambasadorowi greckiem u w  P a ry ­
żu energiczny pro test oraz in te rw e n io ­
wała w  M in is te rs tw ie  S praw  Zagra­
nicznych. M iędzynarodowe stow arzy­
szenie p ra w n ikó w  dem okra tów  w ys ła ło  
pro testacyjny te legram  do ONZ.

Zwraca uwagę, że naw et sk ra jn ie  re 
akcyjna „A u ro rę ", w ypow iada jąca się

za zbro jną in te rw enc ją  w  G recji, po­
tęp iła  ostatnio egzekucję. „N aród  b ry ­
ty js k i bun tu je  się p rzeciw ko tym  m a­
sowym  egzekucjom — pisze „A u ro rę ". 
M y  także. N ic  n ie  usp raw ied liw ia  tych 
stałych egzekucji1".

PAR YŻ, 6.5 (PAP). Egzekucja demo­
kra tycznych zak ładn ików  greckich 
spotkała się z potępieniem  prasy pa­
rysk ie j. „H u m a n ité " podkreśla, że Tsal 
daris m ógł powziąć tę decyzję jedyn ie 
w  porozum ien iu z  w o jskow ą m isją  
amerykańską. D z ienn ik stw ierdza, że 
w a lka  lu du  greckiego jest analogiczna 
do w a lk i, prowadzonej przez francuski 
ruch oporu z h itle ro w sk im  okupantem.

„F ranc  T ire u r"  pisze: „Ś w ia t c y w i­
lizow any nie  może to lerow ać tych m a­
sowych egzekucji je ś li n ie  chce być 
ich w spó ln ik iem . Inaczej dem okratycz 
na A m eryka  i  c n o tliw a  A ng lia  p o w in ­
ny  ogłosić, że H it le r  m ia ł słuszność 
i  że zbrodnie h itle row ców  b y ły  aktem 
spraw ied liw ości".

Naród angielski nie uzna ceny
jaką płaci rząd za „pomoc“  amerykańską

LO N D Y N , 6.5 (PAP). Przewodniczą 
cy zw iązku zawodowego górn ików  w  
po łudn iow ej W a lii, A l f  Davies oświad 
czyi w  przem ów ien iu wygłoszonym  
z okaz ji o tw arc ia  kon fe ren c ji rady 
zw iązku zawodowego gó rn ików  na 
okręg po łudn iow ej W a lii, że „zakusy 
im p e ria lizm u  am erykańskiego zaha­
m ow ania w yrazu  w o li ludow ej w  sze 
regu państw  europejsk ich muszą 
wzbudzać poważne zaniepokojen.e 
wśród cz łonków  zw iązków  zawodo­
w ych ” .

Davies dodał, że zam iar objęcia 
H iszpan ii generała Franco planem  
M arshalla , pow in ien  być ostrzeże­
niem  przed celami, do ja k ich  zdąża­
ją  S tany Zjednoczone. „O  ile  w ie lk i 

'k a p ita ł am erykański zamierza w  pań 
stwach m arsha llow skich  powołać do 
życia rządy, k tó re  pozw o liłyby  na 
przenikn ięc ie  w p ły w ó w  am erykań­
skich do przem ysłu oraz na kon tro lę  
tego przem ysłu przez Stany Z jedno­
czone, to należy przeciw staw ić się 
tem u” .

Davies domagał się w  swym  prze­
m ów ien iu  w znow ien ia  p e rtra k ta c ji 
hand low ych i  po litycznych ze Zw iąż 
k iem  Radzieckim , oraz now ym i demo 
k rac jam i w  Środkow ej i  Wschodniej 
Europie.

LO N D Y N . 6.5 (PAP).- Jak donosi 
dz ienn ik „E ven ing  S tandard” , ame­
rykańska  adm in is trac ja  p lanu  M a r­
shalla podała o fic ja ln ie  angie lskim  
przedstaw icie lom  w  W aszyngtonie wa 
ru n k i korzystan ia  z „pom ocy”  w  ra ­
mach tego p lanu.

R e flek tu jące na „pom oc”  państwa

nych i  dostawy surowców  do Stanów 
Zjednoczonych.

D zienn ik  podkreśla, że na tem at 
tych  w a run ków  pow sta ły  poważne 
spory, k tó re  szczególnie s iln ie  w ystą 
p i ły  w  stosunkach anglo -  am erykań 
skich. S tw ierdzając, że W ie lka  B ry ­
tan ia  poszła na ustępstwa, „E ven ing 
S tandard”  pisze, że rząd b ry ty js k i 
nie ma prawa przy jęc ia  tych w a ru n ­
ków , n ie  podawszy uprzednio do w ia  
domości narodu ceny jaką  p ła c i za 
„pom oc m arsha llow ską” .

Każdy A n g lik  m a p ra w o  wiedzieć 
co rząd b ry ty js k i obiecał Stanom 
Zjednoczonym  w  zam ian za ty to ń  i  
zbędne konserw y oraz czy ta  „po­
moc”  nie zagraża bezrobociem W ie l­
k ie j B ry ta n ii.

Rzqd albański piętnuje
wrogą postawę rządu ateńskiego

B E LG R A D , 6.5. (PAP). —  Rząd a l­
bański przesła ł generalnemu sekre ­
ta rzow i ONZ T rygve  L le  odpowiedź 
na jego in te rw enc ję  w  spraw ie naw ią 
zania norm alnych stosunków d y p lo ­
m atycznych pom iędzy A lban ią  a Gre 
cją.

Rząd a lbański wskazuje na b ra k  do 
b re j w o li ze strony reż im u ateńskie­
go w  k ie ru n ku  rea lizac ji zalecenia 
ONZ nawiązania dobrosąsiedzkich,

norm alnych stosunków dyplom atycz­
nych. N ie  bacząc bow iem  na uchw a­
łę ONŻ, G recja w  dalszym ciągu o d ­
nosi się do A lb a n ii ja k  gdyby pozo­
stawała z n ią  na stopie w o jennej.

Świadczą o tym : 1) stałe narusza­
n ia  in tegra lności i  suwerenności gra­
n ic  A lb a n ii, 2) nieuzasadnione pre ­
tensje te ry to ria ln e  pod adresem A l­
ban ii, 3) w roga wobec A lb a n ii k a m ­
pania prasowa i  rad iowa.

Gwałtowne walki o Salad
Arabowie przesuwają termin inwazji

LO N D Y N , 6.5. (PAP). —  Agencja 
Reutera podaje opub likow any z D a ­
maszku kom u n ika t generalnego szta­
bu arabskiego o gw a łtow nych  w a l­
kach, ja k ie  rozgorza ły pom iędzy A -  
rabam i i  Ż ydam i o m iasto Safad.
W alka  toczy się ze wzrasta jącą gw ał 
townością, p rzy  czym obie strony do- 
sy ła ją  posyłki.

M O B IL IZ A C J A  A R A B Ó W  
P A LE S TY Ń S K IC H  W  S Y R II 

I  L IB A N IE
LO N D Y N , 6.5. (PAP). —  Agencja 

Reutera donosi z Damaszku, że L iga 
Arabska wezwała wszystk ich m ęż­
czyzn i  uchodźców z Palestyny w  w ie  
k u  18 —  50 la t do natychm iastowego 
zare jestrowania się. M a ją  on i odbyć 
ćwiczenia wojskow e, po czym będą 
przydzie len i do a rm ii arabskie j w  Pa 
lestynię. Podobne wezwanie ogłoszo­
no rów nież w  Libanie .

Na naradzie przyw ódców  arabskich 
w  Damaszku, m iano om awiać am ery 
kańską propozycję, aby W ie lka  B ry ­
tan ia  sprawowała m andat w  Palesty­
nie po 15 maja.

LO N D Y N , 6.5. (PAP). — Agencja 
Reutera kom un iku je  z Damaszku, że 
delegacja państw  arabskich, z  prem ie
rem  S y r ii i  L ib a n u  na czele, udała ...... ____ ______ ___ __________
się we czw artek do Riad, s to licy  A ra  j towe, m ające na pokładzie żołnierzy

szenia b ro n i w  Palestynie oraz prze 
każe k ró lo w i Ib n  Saudowl sprawozda 
nie  z obrad, k tó re  toczyły się os ta t­
n io  pom iędzy przedstaw icie lam i L ig i 
A rabsk ie j a  dowódcam i s ił zbro jnych 
państw  arabskich.

W edług źródeł m iaroda jnych, pań­
stwa arabskie zgodziły się przesunąć 
pro jektow aną inw azję  Palestyny z 8 
m a ja  na te rm in  po wygaśnięciu man 
datu b ry ty jsk iego . O b ie tn icy  takie j 
udzielono rzekom o konsu low i am ery­
kańskiem u w  Kairze.

A N G L IC Y  W Z M A C N IA JĄ  
SWE G A R N IZ O N Y

JE R O ZO LIM A , 6.5. (PAP). —  5 spo 
śród 32 czołgów, w ysłanych dla 
wzm ocnienia garnizonów b ry ty js k ic h  
w  Palestynie, p rzyby ło  do Je ro zo li­
my. M iejsce przebyw ania pozostałych 
27 czołgów, ja k  i  poważnych p o s ił­
ków  w ojskow ych, k tó re  w  poniedzia­
łe k  w y lądo w a ły  w  H a ifie , osłonięte 
jest ścisłą ta jem nicą wojskow ą. Com 
m andosi m a ry n a rk i b ry ty js k ie j zna j­
du ją  się w  odległości 5 km  od ce n ­
tru m  Jerozolim y p a tro lu jąc  drogę, 
w iodącą z tego m iasta do Neblus.

JE R O Z O LIM A , 6.5 (PAP). —  Na lo t 
n isku K o lla n d ia  na północ od Jerozo 
lim y , w y lądo w a ły  sam oloty transpor

b ii Saudyjskie j. Delegacja ma zasięg 
nąć o p in ii k ró la  Ib n  Sauda w  spra­
w ie  odpowiedzi na propozycję zawie

Zjazd Ogólnopolski
Kół Krajoznawczych Młodzieży Szkolnej

W  dniach 6 —  7 m a ja  odbyw a się 
w  W arszawie Z jazd Ogólnopolskich 
K ó ł K ra joznaw czych M łodzieży Szkol­
nej. W  zjeździć b io rą  udz ia ł delegaci 
przeszło 250 szkół. Część uczestników 
Z jazdu p rzyby ła  w  s tro jach reg iona l­
nych; "\t \

W  sa li kon fe rency jne j Z.N.P. nastą­
p iło  uroczyste otw arcie  Z jazdu. >,

W  naradach w z ię li udzia ł: z ram ie­
n ia  M in is te rs tw a  O św ia ty: w icem in . 
Gaa-ncarczyk, w icem in . W olski, prezes 
Z.N.P. M a j, k u ra to r Warszawskiego 
O kręgu Szkolnego G órecki 1 in n i.

Uroczystego o tw a rc ia  dokonał p re ­
zes Polskiego Tow arzystw a K ra jo zn a - 

w in n y  —  w  m yśl tych w a ru n kó w  —  j wczego pro f. d r  S tan is ław  Leszczyc&L 
złożyć zapewnienie u trzym an ia  stab i i P ie rw szy przem ów ił w icem in . G a m . 
liz a ć ji w a lu ty , obniżenia b a rie r cel- i carozyk, w ita ją c  zebranych w  im ien iu

Dzień Radia uj Z iriązku  Radzieckim 
W rocznicę wielkiego wynalazku uczonego rosyjskiego Popowa

Co roku, 7 maja, w  Zw iązku Ra- i go uczniow ie i  następcy —  uczeni ra ­
dzieckim  obchodzony jes t ,Dzień Ra- i dzieccy. Do n ich  należy p ierwszeń- 
d ia “ . Ustanow iono go dla upam iętn ię- stwo w  w ie lu  na jważnie jszych o d k ry - 
n ia  wynalezienia rad ia  przez w ie lk ie - ‘ ciach w  dziedzinie radia.

„S P R A W A  G IG A N T Y C Z N IE  
W A Ż N A "

W k ra ju  radzieck im  wcześniej, niż 
w  innych kra jach , rad io  zostało za-

go uczonego rosyjskiego —  A leksan­
dra Popowa.

Przed 53 la ty , 7 m aja 1895 roku, na

r s s ?? s s œ & ’ T ’s s :  ij ■ “ s r 1 » “ S;
m u przez niego s(P°' P _ ! c ja  rad iowa, skierowana do narodu,

| 5SKl  R ew olucji
zademonstrował działanie skonstruowa j £ ażdzie rn ikow ej. ^  tego rad io  na-
nego przez siebie pierwszego na świe 
cie apara tu radiowego — p ro to typu  
współczesnych rad ioodb io rn ików . N ie­
bawem Popow opub likow a ł w  prasie 
schemat rad ioodb iorn ika . W m arcu 
1896 roku  uozony zadem onstrował dzia 
łan ie  skonstruowanych przez siebie

S Z T S a E S *  rsszsg  “ 5*  ” ■“ *
Pierwsza próba przekazyw ania słów 
przez rad io  pow iodła się całkowicie.

dało napisaną przez Len ina odezwę do 
obyw ate li rosy jsk ich, zaw iadam iającą 
o ustanow ien iu w ładzy radzieckie j.

Uczeni radzieccy w  ciężkich w a run ­
kach w o jn y  domowej i  b lokady, osią­
gnę li w ie lk ie  sukcesy w  rozw o ju  ra ­
d io techn ik i i p ie rw s i zorganizow ali

W  ten sposób A . Popow publicznie 
^pokazał pracę swych aparatów  na dłu 

go przed tym , zanim  M arcon i opaten­
tow a ł jako swoje wynalezione sche­
m aty, już  nie ty lk o  opracowane i  opu­
b likow ane. lecz i  zrealizowane przez 
uczonego rosyjskiego. N ie M arconi, 
lec* Popow w yna laz ł radio. O tym  
świadczą bezspornie fa k ty  h is to rycz­
ne i  dokum enty.

Popow nie ograniczał się do pracy 
czysto naukowej. U czyn ił on w ie lk ie  
rzeczy dla praktycznego zastosowania 
rad ia , p ro jek tow a ł i  w yp róbow yw a ł 
apara ty rad iowe, ksz ta łc ił specjalistów 
rad iow ych. U s ta lił on najważniejsze 
zasady odbioru radiowego. W ynalazł 
sposób w ie lokro tnego wzmocnienia, za 
stosował antenę i  uziem ienie, skon­
s truow ał w  1900 ro k u  pierwszy detek­
to r  kon taktow y, udow odn ił możliwość 
zastosowania ra d ia .w  lo tn ic tw ie  i  stwo 
rz y ł pierwszą na świecie praktyczną 
lin ię  łączności rad iow ej na morzu. 
Popow pierwszy zaobserwował z ja w i­
ska, na k tó rych  oparta jest współcze­
sna technika rad io lokacyjna i dał w y ­
tyczne dla je j rozwoju.
" Pracę Popowa prow adz ili dalej je -

przez rad io  m ow y i  m uzyki. Labo ra­
to riu m  rad iowe w  N iżnym  Nowgoro- 
tlz ie  (obecnie G o rk ij) ju ż  w  1919—  
1920 roku  pierwsze na świecie rozpo­
częło nadawanie audyc ji rad iow ych. 
Len in  pierwszy z genialną p rz e n ik li­
wością podkreś lił znaczenie tych  do­
świadczeń: przepow iedzia ł w ie lką  p rzy  
szłość rad ia . Uw ażał on rad io  za „spra  
wę gigantycznie ważną“ , nazwał ją  ga 
zetą bez papieru, bez odległości, m ó­
w ił,  iż  przy pomocy rad ia  „ca ła  Rosja 
będzie słyszeć dziennik, czytany w  Mo 
skw ie“ . Len in  uważnie śledził rozw ój 
rad io techn ik i i  w sze lk im i sposobami 
pomagał specjalistom  rad iow ym . J u t 
w  m arcu 1920 roku, zapoznawszy się 
z osiągnięciam i radzieckich specja lis­
tów  rad iowych, Len in  podpisuje de­
k re t o budow ie „w  ja k  najszybszym 
te rm in ie ”  pierwszej potężnej rad iosta­
c ji państwowej o zasięgu ponad 2 ty ­
siące km .
OGROMNY ROZWOJ R A D IO F O N II 

W ZSRR ■
Do radzieckich uczonych należy 

pierwszeństwo w  budowie potężnych
rad iostacji. Już w  fo k u  1922 zaczęła 
pracować w  ZSRR radiostacja, prze­
wyższająca swą mocą wszystkie ra ­
diostacje w  innych krajach. Pierwsze 
na świecie 12-kilowatowe, potem  72,

100 i  500-kilow atowe rad iostacje d łu ­
gofalowe b y ły  konstruow ane i  budo­
wane w  Zw iązku Radzieckim .

Szczególnie rozw inę ła  się rad io fon ia  
W okresie p ięc io la tek sta linowskich . 
Radio znalazło tu  ja k  najszersze i  
wszechstronne zastosowanie. Oprócz 
M oskw y —  samodzielne audycje rad io  
we nadawane są przez rad iostacje 164 
repub likańskich , obwodowych i  k ra jo ­
w ych  cen trów  ZSRR, a także przez 
sieć transm isy jną w  tysiącach m iast, 
osad, w s i i  przedsiębiorstw . Zgodnie 
z pow o jennym  planem  pięc io le tn im  
zostały zbudowane i  budu ją  się dzie­
s ią tk i now ych rad io s ta c ji w  różnych 
m iastach ZSRR. Radiosłuchacz ra ­
dziecki może w yb ie rać interesujące go 
audycje z trzech m oskiewskich i  dzie­
s ią tków  m ie jscow ych program ów.

A udyc je  rad iow e w  ZSRR są bar­
dzo urozmaicone. Codziennie z M o­
skw y nadawane są trz y  różne p rog ra ­
my, w  sumie obejm ujące 36 godzin 
dziennie. P rogram y te zaw iera ją  34 
koncerty, p raw ie  3 godziny au dyc ji l i ­
terackich i  słuchowisk, ty leż specja l­
nych program ów  dla  dzieci różnego 
w ieku, 12 audyc ji in fo rm acy jnych  
(ostatnie w iadom ości i  m a te ria ły  z 
prasy) i  inne. Oprócz tego z M oskw y 
nadawane są audycje w  33 językach 
obcych,

340 godzin a u dyc ji ogółem nadają co 
dziennie wszystkie ośrodki rep u b lik  ań 
skie, obwodowe i  kra jow e.

Szeroko p ra k ty k u je  się też w  ZSRR 
nadawanie au dyc ji d la  poszczególnych 
grup radiosłuchaczy. Systematycznie 
nadawane są specjalne program y dla 
chłopców, m łodzieży, rob o tn ików  po­
szczególnych gałęzi przem ysłu i  in ­
nych. Sporo m iejsca za jm u ją  też kon­
certy  życzeń i  odpowiedzi na pytan ia  
radiosłuchaczy.

Dążenie obyw a te li radzieckich do 
k u ltu ry  i  w iedzy zna jdu je  odbicie w 
program ach audycji. Oprócz pogada­
nek i  odczytów na tem aty naukowe 
regu larn ie  nadawane są przez rad io 
koncerty —  w yk łady , czytanie u tw o­
rów  lite rack ich  itd .

AUD YCJE W  70 JĘ Z Y K A C H
W audycjach rad iow ych  znajduje 

także odbicie rów noupraw nien ie naro

dów  ZSRR. A udyc je  są bowiem  nada­
wane w  przeszło 70 językach. N ie  ty l­
ko  w  repub likach autonomicznych, 
lecz naw et w  n iew ie lk ich  okręgach 
narodowościowych i  re jonach audycje 
odbyw ają się w  językach m iejsco­
wych. Tak np. w  jedne j ty lk o  Dages- 
tańskie j repub lice autonom icznej au­
dycje rad iowe nadawane są w  14 ję ­
zykach narodów  tam  zam ieszkują­
cych. P rogram y rad io s ta c ji m oskiew­
skich zaw iera ją  poezję i  p ieśn i lic z ­
nych narodów  Zw iązku Radzieckiego, 
obok u tw o ró w  p isarzy rosy jsk ich  czy­
tane są u tw o ry  p isarzy orm iańskich, 
kazachskich, ta tarsk ich , gruzińskich, 
ukra ińsk ich  i  innych . W ystępują tu 
śpiewacy i  m uzycy w szystkich repu­
b lik  radzieckich.

Radio propaguje wśród mas na jw aż­
niejsze osiągnięcia k u ltu ry , m uzyki, 
lite ra tu ry , przyczyn ia się do rozpow­
szechnienia w iedzy. W  programach 
au dyc ji radzieckich nie ma m iejsca na 
rek lam ę i  sensację. W ysoki poziom 
ideowy i  a rtystyczny charakteryzu je 
rad io  m oskiewskie. Propaguje ono 
idee pokoju i  postępu, odzwierciedla 
w ie lką  przyjaźń narodów  ZSRR.

Radio stało się rzeczą niezbędną dla 
m ilio n ó w  obyw a te li radzieckich. Oko­
ło  8 m ilion ów  in s ta la c ji rad iow ych 
zna jdu je  się obecnie w  ich  mieszka­
niach. Zainteresowanie rad iem  jest 
szczególnie w ie lk ie . Do końca pię­
c io la tk i roczna p rodukcja  rad ioodb io r­
n ik ó w  osiągnie jeden m ilio n . Szybko 
ro zw ija  się te lew izja. Budowane są o- 
becnie ośrodki te lew izy jne  w  Le n in ­
gradzie, K ijo w ie  i  Sw ierd łow sku. K u  
końcow i p ięc io la tk i dziesią tk i nowych 
te lew izorów  zostaną ustawione w  m ie 
szkaniach ludz i pracy.

Radio w  ZSRR stało się potężnym 
środkiem  w ychowania politycznego i 
wszechstronnego podniesienia k u ltu ­
ralnego szerokich mas. W ynalazek u -
czonego rosyjskiego — A . Popowa, 
p rzen ikną ł do w szystkich dziedzin 
działalności ludzk ie j, s ta ł się podsta­
wą najnowszej technik i. O to dlaczego 
w  ZSRR cały naród obchodzi „Dzień 
Radia” .

C. Kozakow

m in is tra  ośw ia ty Skrzeszewskiego. 
M ówca podkreś lił w  przem ów ien iu ko­
nieczność przeprowadzenia zm ian w  
w ychow an iu  w  ty m  sensie, by boha­
te ró w  w a lk i konsp iracy jne j wychować 
na bohaterów  pracy.

P ierw szy dzień Z jazdu zakończył się 
ogłoszeniem dek la rac ji, w  k tó re j ucze­
s tn icy  pierwszego powojennego Z jaz ­
du Ogólnopolskiego K ó ł K ra jozn aw ­
czych składa ją ho łd  uczestnikom  w a l­
k i  o niepodległość i  dem okrację Na 
ręce Prezydenta Rzeczypospolitej sk ła­
da ją zapewnienie o swej gotowości do 
p racy d la  dobra P o lsk i robotn iczo- 
ch łopskie j.

•  *•
Po po łu dn iu  uczestnicy Z jazdu K ó ł 

K ra joznaw czych M łodzieży Szkolnej 
Polskiego Tow arzystw a Krajoznawcze 
go u d a li się do Belwederu, gdzie zo­
s ta li p rzy jęc i przez Prezydenta R. P. 
Bolesława B ie ru ta ,

Po k ró tk ic h  przem ówieniach m ło­
dzież w ręczyła  Ob. P rezydentow i H o­
norow ą Z ło tą  Odznakę P TK . Ob. P re­
zydent zaprosił delegację do salonów 
Belwederu, gdzie w ys łucha ł szczegó­
łow ych  sprawozdań, w ykazu jąc duże 
zainteresowanie d la  zagadnień k ra jo ­
znawczych, czemu dał w y ra z  w  d łuż­
szym przem ów ieniu.

a rm ii francusk ie j. Żołn ierze c i będą 
strzeg li francuskiego konsulatu gene 
ra lnego w  Jerozolim ie.

Z  D Y S K U S JI W  O NZ
N O W Y  JO RK, 6.5. (PAP). —  Na po 

siedzeniu now outw orzone j podkom i­
s ji 12 narodów, "która m a za zadanie 
opracowanie p ro je k tu  tymc^psowego 
rządu w  Palestynie —  delegat francu­
sk i ośw iadczył, że obecna nadzw y­
czajna sesja Generalnego Zgromadzę 
n ia  ONZ n ie  może w  żadnym  wypad 
k u  un ieważn ić decyzji podziału Pale­
styny, powzięte j przez ONZ w  listopa 
dzie 1947 r . Zdaniem  P arod i‘ego, e- 
w e n tua lny  w niosek o unieważnienie 
te j decyzji n ie  o trzym a poparcia usta 
w ow e j ilości dwóch trzecich państw.

P rzedstaw ic ie l F ra n c ji przedłożvl 
następujący p lan prac podkom is ji: 1) 
rozejm , 2) u tw orzen ie  w ładz cen tra l­
nych, 3) autonom ia loka lna i  re g io ­
na lna i  4) im ig rac ja .

Delegat radzieck i —  Paniuszkin — 
zakw estionow ał powyższy p lan s tw ie r 
dzając, że uchw a ła  o podziale P a le ­
styny, powzięta przez ONZ ma nadal 
moc obowiązującą. Jednak większość 
członków podkom is ji w y ra z iła  zgodę 
na oparcie dyskus ji na p lan ie  francu 
skin i.

NO W Y JO RK, 6.5. £PAP). — W  ko 
łach m ia roda jnych potw ierdzono w ia 
domość, że anglo -  am erykańskie roz 
m ow y w  spraw ie przedłużenia m a n ­
datu b ry ty jsk ieg o  w  Palestynie o 10 
dn i, — nie  doprow adziły  do żadnych 
w yn ików .

Delegat b ry ty js k i Cadogan zakomu 
n ikow a ł, że W ie lka  B ry tan ia  nie m o­
że się zgodzić w  obecnych w arunkach 
na propozycję amerykańską.

B. więźniowie polityczni protestują
przeciwko próbom odrodzenia faszyzmu

D nia  6 m aja  b r. w  W arszawie od­
by ło  się posiedzenie Rady Naczelnej 
Polskiego Z w iązku  b. W ięźniów  P o li­
tycznych pod przew odnictw em  m in. 
H enryka  Św iątkow skiego, prezesa Ra 
dy Naczelnej PZbW P.

W  obradach uczestniczyli: sekretarz 
generalny M iędzynarodow ej Federacji 
b. W ięźniów  P olitycznych i  członek 
Żarz. G łównego PZbW P —  w icem in. 
Z ygm un t B a lick i, przedstaw icie le Za­
rządu G łównego oraz prezesi Zarzą­
dów Okręgowych PZbW P.

Z ebran i u c h w a lili rezolucję, w  k tó ­
re j p ro testu ją  przeciw ko próbom  im ­
pe ria lis tów  anglo-am erykańskich, zmie 
rza jących do odrodzenia faszyzmu 
międzynarodowego oraz odbudowania 
potęgi m ilita rn e j i  przem ysłow ej N ie­
m iec, ja k  rów n ież przeciw ko kw estio ­
now an iu  przez W atykan  naszych p ra ­
starych granic  piastowskich. P ię tnu ją

w y ro k  T rybun a łu  w  Norymberdze, 
k tó ry  rozgrzesza niem ieckich zbrod­
n ia rzy  w o jennych i  usp raw ied liw ia  be 
s tia lsk ie  rozstrze liw ania bohaterskich 
partyzantów .

D ale j rezo lucja  pozdraw ia n ieugię­
tych, bohaterskich bo jow n ików  o w o l­
ność G rec ji i  H iszpan ii oraz pa trio tów  
w łosk ich  z F ro n tu  Demokratycznego, 
k tó rzy , w b re w  naciskow i rodzim ej i 
m iędzynarodowej reakc ji, walczą 0 
wolność i  suwerenność na fodu w łos­
kiego.

G warancję poko ju  światowego, su­
werenność narodów  1 n iepow tarza l­
ność obozów koncentracyjnych, zebr* 
n i w idzą w  s ta łym  um acnian iu się i  
konso lidacji s ił postępu i  poko ju  n *  
ca łym  świecie.

W końcu rezo lucja  w ita  z radością 
pogłębiającą się jedność narodu pol­
skiego i  jego czołowego oddziału k la ­
sy robotniczej.

Eksportujemy ziemniaki
D zięki pełnem u w ykonan iu  jesien­

nych dostaw z iem niaków  na cele zao­
patrzenia reglamentowanego i  dzięki 
ogólnemu nasyceniu rynku , obecnie w 
okresie w iosennym  popyt na ziem nia­
k i  konsum cyjne jest raczej nieznacz­
ny, co z jedne j « trony u ła tw ia  w yko ­
nanie p lanu  dostaw sadzeniaków dla 
Z iem  Odzyskanych, z d rug ie j zaś s tro ­
n y  pozwala skierować posiadane nad­
w yżk i na eksport.

Do tak  korzystnego stanu rzeczy 
p rzyczyn iły  się rów nież w a ru n k i k l i ­
matyczne dzięki k tó ry m  ziem niaki 
przezim ow ały na ogol dobrze.

Plan zaopatrzenia Z iem  Odzyska­
nych w  ok. 60 tys. ton sadzeniaków

dla terenów, k tó re  dopiero zagospoda­
row u jem y — został ju ż  praw ie  w  ca­
łości wykonany.

W okresie w iosennym  rea lizu jem y 
poważne dostawy eksportowe, uzysku­
jąc  na ogół korzystne ceny. Przez Gdy 
n ię  i  Gdańsk odchodzą transporty  zierń 
n iaków  do A n g lii. Do końca m aja do­
starczyć m am y 20 tys. ton, z czego w y 
siano ju ż  11.500 ton i  przedterm inow e 
wykonanie zobowiązań uzależnione 
jest jedyn ie  od dostatecznie szybkiego 
uzyskania taboru m orskiego.

Do końca m aja również, dostarczy' 
m y 30 tys. ton z iem niaków  do Cze­
chosłowacji, z czego dotychczas 13 ty*- 
ton przeszło przez stację graniczną.
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Zamiast ułatwić...
JA K  wiadom o w ie lu  m ieszkań­

ców W arszawy m ieszka w  oko 
licach  podm ie jsk ich. I  ja k  w iado ­
mo, prze jazd ra im y  do s to licy  n ie  
należy do specja lnych p rzy jem no­
ści. T rzeba wstać cona jm n ie j o go 
dzinę wcześniej, dostać się do auto 
busu czy k o le jk i, tłoczyć się, w y ­
kłócać o miejsce, przechodzić n a j­
rozm aitsze perype tie  w  tra m w a ju .

W  te j sy tua c ji w ydaw a łoby się, 
że trzeba nieszczęsnym pasażerom 
starać się u ła tw iać  życie. O kazuje 
się, że jednak  n ie  wszyscy ta k  uwa 
żają i  n ie  wszędzie.

Pisze do nas nasz czy te ln ik  ob. 
Stefan A dam ski z W łoch (pod W ar 
szawą):

W dniu 2 maja udałem się na sta 
cję kolejową w Gołąbkach, aby wy­
kupić bilet miesięczny na maj. W 
kasie poinformowano mnie, że na 
skutek wydanego przez Dyrekcję 
Kolei zarządzeenia, zaświadczenie 
do ulgowych biletów miesięcznych 
musi być poświadczone przez Za­
rząd Gminy, a nie jak dotąd przez 
sołtysa, f 0 nowym zarządzeniu nie 
uważano za słuszne nas uprzedzić 
choć o diod tygodnie wcześniej).

Wobec powyższego w poniedzia­
łek 3 maja pojechałem za starym 
biletem miesięcznym. Na Dworcu 
Głównym w Warszawie przy »praw 
dzanm biletów, wszystkich takich 
jak ja, a było nas wielu, skierotcana 
do osobnego biura, gdzie zażądano 
uiszczenia opłaty 200 zł, zaś w -wy­
padku odmowy spisana protokóły.

Pragnę wyjaśnić, że aby dostać 
się do Zarządu Gminy, który znaj­
duje się w m. Jelonki, musiałbym 
opuścić kitka godzin pracy, a prze- 
jazd kosztowałby więcej niż bilet 
miesięczny. Oczywiście wszyscy za­
trzymani spóźnili się do pracy.

Obawiam się, że powyższe postę­
powanie jest świadectwem bezdusz­
nego biurokratycznego podejścia do 
sprawy.

M y ze sw o je j s trony jesteśmy 
tego samego zdania.

Warszawa zużywa coraz więcej wody
Odbudowa filtrów przyśpieszonych -  sprawa pilna
Już od dość dawna, bow iem  od r. 

1924, W arszawa odczuwała w  pew ­
nych okresach b ra k  wody.

H am ująco w p łynę ło  na dostarczenie 
w ody w  potrzebnej ilośc i to, że W y­
dzia ł W odociągów i  K an a liza c ji m ia ł 
do swej dyspozycji ty lk o  f i l t r y  pow o l­
ne, w  k tó rych  w a rs tw y  p iasku zosta­
ły  s topniowo zatkane m ułem  wody 
w iś lanej.

Powstała obawa, że b ra k i w  dostar­
czeniu w ody będą coraz w iększe i  co­
raz częstsze. W  r. 1933 został w ybudo­
w a ny  gmach f i l t r ó w  przyśpieszonych, 
przeznaczony na wstępne filtro w a n ie  
w ody, k tó ra  ju ż  bez obaw y dalszego 
zam ulania b y ła  przetłaczana do f i l ­
t ró w  pow olnych W ydajność zw iększy­
ła  się dw ukro tn ie , W arszawie przestał 
od te j c h w ili grozić b ra k  wody.

Ś LA D Y  O K U P A C JI
Zakład ■ f i l t r ó w  przyśpieszonych zo­

sta ł uszkodzony jeszcze w  r. 1939. U -  
szkodzenia te  b y ły  je dn ak  nieznaczne 
i  napraw ione urządzenia1 pracow ały 
ju ż  „n a  całego“  w  pierwszych latach 
okupacji.

C a łkow item u zdewastowaniu u leg ły  
zakłady dopiero w  okresie powstania. 
N iem cy w y w ie ź li wszystkie pompy, 
s iln ik i,  apara tu rę  regulacyjną, u rzą­
dzenia hydrauliczne, apara ty e le k try ­
czne itp ., zaś sam budynek f i l t r ó w  zo­
s ta ł bardzo poważnie uszkodzony 
przez bom by i  pociski.

CO RAZ W IĘC EJ W ODY
T a k i stan p rze trw a ł do okresu po­

wojennego. Zburzone j i  m ało za lud­

nionej W arszawie w ysta rcza ły  w  zu­
pełności f i l t r y  powolne. Z  czasem jed­
nak zapotrzebowanie na wodę zaczęło 
wzrastać coraz bardzie j. O ile  w  ze­
szłym  ro k u  W ydzia ł W odociągów i  K a  
n a liza c jl dostarczał do sieci przecię t­
n ie  dziennie 55.109 m  sześć, wody, o 
ty le  ju ż  w  ty m  ro k u  ilość ta m usia ła 
wzrosnąć do 68900 m  sześć.

Zapotrzebowanie na wodę zbliża 
się ju ż  do g ra n icy  m ożliw ości p ro du k­
cy jnych  f i l t r ó w  powolnych.

Odbudowa zakładu f i l t r ó w  przyśpie 
szonych stała się spraw ą nagłą i  ko­
nieczną. P rzystąp iono do n ie j ju ż  w  r.

A jednak, nie milczą...
W przeddzień wyścigu kolarskiego 

W—. p — w  stadion Wojska Polskie­
go przedstawiał sobą międzynarodowy 
ęootail: Czesi, Bułgarzy, Rumuni — 

wszystko to porozumie­
wało się doskonale swo 
istym mieszanym języ­
kiem.

Skorzy do ro&mów 
Rumuni ze zdziwieniem 
spoglądali początkowo 
na Polaków, którzy na 

potwierdzenie tego, że wszystko rozu­
mieją, często powtarzali ,Jak, tak“ .

,,Dlaczego więc rozmawiacie, a nie 
milczycie?“  — denerwowali .się Ru­
muni.

Nieporozumienie wyjaśniło się póź­
niej. ękazuje się że „tak“  po rumuń­
sku znaczy „milczę“ .

Dziś przystępuje młodzież
do budowy swojego domu *

Dziś rozpoczną się robo ty  wstępne 
p rzy  budow ie Centralnego Dom u M ło 
dzieży w  W arszawie. R obotam i k ie ru ­
je specja lny K o m ite t Budow y, będący 
sekcją m łodzieżową K o m ite tu  Odbu­
dow y Stolicy. K o m ite t ten je s t jedno­
cześnie w ydz ia łem  Centralnego K o ­
m ite tu  Jedności M łodzieży. Jak  in fo r -

-  NOWINY TYGODNIA

DO M IE S Z K A Ń C Ó W  Ż O L IB O R Z A
M im o, że tereny Żo libo rza b y ły  już 

rozm inowane, m ieszkańcy te j d z ie ln i­
cy napo tyka ją  tu  i  ówctasie na  po je - 
dyńcze n iew ypa ły . Szczególnie częs to 
zdarza się to na M arym oncie , B ie la ­
nach i  • D o lnym  Żoliborzu. O statn io 
m ia ł naw e t m iejsce nieszczęśliwy w y ­
padek. W  zw iązku z ty m  D E N  zwraca 
się do m ieszkańców dz ie ln icy  o natych 
m iastowe m eldow anie w  kom isaria ­
tach M.O. o zauważonych n iew ypa­
łach.

NO W Y B U D Y N E K  W.S.M.
W  now ow ybudow anej k o lo n ii WSM 

na Ż o libo rzu  wykończono znów około 
80 lo ka li. W na jb liższych .dniach spro­
wadzą się do nidh loka to rzy  —  człon­
kow ie  WSM.

W  TROSCE O D Z IE C I

K o m ite t og ródków  jo rdanow skich  
p rzy  DRN W arszawa —  Północ uzu­
pe łn ia  inw en ta rz  o tw a rtych  ogródków. 
Ponieważ ogródek p rzy  u l. S łow ackie-

I m r e  U n g a r
przybywa do Warszawy

Jeden z na jw yb itn ie jszych  w spół­
czesnych c łiop in is tów , n iew idom y p ia ­
n is ta  w ęg ie rsk i Im re  Ungar, laureat 
m iędzynarodowego konkursu  chopino 
wskiego w  W arszawie, przybędzie dn. 
12 bm . do W arszawy. W ystąpi on w  
dn. 14 bm  w  ram ach koncertu  sym­
fonicznego F ilh a rm o n ii W arszawskiej 
oraz da dwa własne rec ita le  w  sali 
„R om a“ .

Po występach w  W arszawie znako­
m ity  p ian ista koncertow ać będzie w  
Łodz i i, K rakow ie .

go 45 n ie  posiada węża gumowego, k tó ­
ry  n iezbędny jest do u trzym an ia  t ra w ­
n ików , K o m ite t ten dostarczy go w 
na jb liższym  czasie do ogródka.

W  og ródku jo rdanow sk im  p rzy  ul. 
Kozietu lskiego w ykańcza się obecnie 
to r  saneczkowy i  bramę.

D L A  W YG O DY W A R S Z A W IA K Ó W
W  okresie le tn im  B ie lany  są liczn ie  

odwiedzane przez warszaw iaków . 
Szczególnym powodzeniem  cieszy się 
lasek bie lański. DR N W arszawa — 
Północ biorąc to  pod uwagę, pragnie 
udostępnić wycieczkow iczom  nabycie 
tan ich pos iłków  i  napo jów  chłodzą­
cych. W ysunięto p ro je k ty , b y  na m ie j­
scu dawnej res tau rac ji Bochenka w y ­
budować pewnego rodza ju  schronisko- 
gospodę. DR N zastanow i się nad 'tym 
pro jektem . (m)

------ «o»------

Uwaga, tow. personalnicy!
W ydzia ł Ekonom iczny i  Personalny 

K W  PPR zaw iadam iają , że w  dn iu  
7.V.48 r. o godz. 10 odbędzie się od­
praw a tow . tow . pe rsona ln ików  w a r­
szawskich fa b ry k  państw ow ych i  pań 
s tw ow ych przedsięb iorstw  budow la­
nych.

Wieczór autorski
W. Broniewskiego
W  niedzielę dn ia  9 m aja o godz. 

18 w  sali ko lum now e j Z.N.P. ul. 
S m ulikow sk ieko  6_8 odbędzie się w  
ram ach akc ji św ie tlicow e j Wieczór 
A u to rs k i W. Broniewskiego.

Wstęp w olny.

TEATRY -  KINA- RADIO

m uje sekretarz K o m ite tu  O dbudowy 
ob. Jan G órn ick i, p rzy  budow ie Dom u 
M łodzieży pracować będą brygady 
„S łużba Polsce“ , k ie ru je  robo tam i f i r ­
m a „B e to n -S ta l“ .

P lan  robó t wstępnych p rzew idu je  
m. in . przeprowadzenie bocznicy k o ­
le jow e j, celem przyśpieszenia prac 
p rzy  odgruzow aniu terenu. Całość te ­
ren u  przeznaczona pod budowę Dom u 
M łodzieży obe jm u je  około 50 hekta­
rów . W  p ro je k to w an ym  zespole budyń 
k ó w  Dom u M łodzieży znajdą się: dom 
spo rtow y z k ry tą  p ływ a ln ią , salą bok­
serską oraz trybun ą  d la  w idzów ; dom 
ośw ia tow y *  gmachem b ib lio tecznym
0 objętości 50 tys. tom ów  oraz z gab i­
ne tam i dostosowanym i do zaintereso­
w ań  m łodzieży ja k  gabinet geologii, 
b o ta n ik i itp . C en tra lny  Dom  M łodzie­
ży  posiadać będzie w łasny  gmach dla 
zespołów artys tycznych m łodzieży o - 
ras  sale: k in ow o -tea tra lną  na 1.200 
osób 1 koncertow ą na 300 osób. Spe­
c ja ln y  ośrodek szkolen iow y obejm ie 
salę w yk ładow ą , św ie tlicę  i  b ib lio tek i, 
w  k tó rych  kszta łc ić  się będzie ponad 
300 m łodych działaczy społecznych. 
Ośrodek szkolen iow y posiadać będzie 
w łasną bursę. W  specja lnym  gmachu 
m ieścić się będą w ładze naczelne Z je ­
dnoczonej O rgan izacji M łodzieży.

D la  rea liza c ji tych  p lanów  K o m ite t 
B udow y Centralnego Domu M łodzie­
ży u tw o rz y ł do na jn iższych szczebli 
organ izacji m łodzieżowych w łącznie 
K o m ite ty  B udow y k tó re  p racu ją  pod 
hasłem: —  „O dbudu jem y Warszawę 
—  zbudu jem y C entra lny  Dom M ło ­
dzieży“ . K o m ite ty  te przeprowadzają 
akc je  zbiórkowe na budowę Domu. 
M łodzież robotn icza pośw ięciła na ten 
cel nadliczbowe godziny p racy a m ło ­
dzież w ie jska  i  szkolna organizuje, dla 
uzyskania funduszów, różnego rodza­
ju  im prezy.

O statn io SARP rozpisa ł konkurs  na 
budowę Centralnego D om u M łodzieży
1 dz ie ln icy  m łodzieżowej w’ k tó rym  
b io rą  udz ia ł n a jw y b itn ie js i a rch itekc i 
polscy. P ierwsza nagroda w  konkursie  
w ynosi 500.000 zł. Zakończenie k o n ku r 
su nastąp i z dn iem  1 lipca.

1947 zakupując jednocześnie część a . 
p a ra tu ry  w  k ra ju  i  zagranicą.

Z ak ład  zostanie uruchom iony z 
chw ilą  nadejścia reszty zamówień.

I  K A N A Ł Y
Sprawą n iem n ie j ważną jest do­

prowadzenie do porządku zniszczo­
nych kanałów .

Jest p rzy  ty m  w ie le  pracy, jednak 
ju ż  w  bieżącym  m iesiącu zostanie u -  
kończony rem ont kana łów  na u l. M ar 
szałkowsldej, B ie lańsk ie j i  Zakop iań­
sk ie j. N a p ra w i sią także ko lek to r na 
n l. Podleśnej i  w ybudu je  połączenie 
kana lizacy jne na u l. R ym arskie j. T y le  
w  m aju.

Na czerw iec na tom iast p rzew idu je  
się skanalizow anie u l. Nowom arszał- 
kow skie j, na  lip ie c  —  oddanie do u -  
ży tku  kanału w zd łuż u lic y  Zakop iań­
sk ie j i  M iędzyszyńsJdej. (ar)

Jednym  z na jb a rdz ie j ru c h liw y c h  p u n k tó w  W arszaw y jes t skrzyżowanie 
a l. S ikorskiego z nl. M arszałkowską. W  na jb liższym  czasie zostanie tam  
zainsta lowana sygnalizacja  św ie tlna , k tó ra  pozw oli na bardzie j sprężyste i

ruchem  u licznym . Będzie to druga z ko le ibezpieczne
sygnalizacja

regu low anie  
¡y W arszawie.

E m ocji n ie b ra k ło
Samochody i motocykle walczą o palmę pierwszeństwa
W czorajszy w yścig  samochodowo- 

m otocyk low y zorganizowany przez A u  
tom ob ilk lub  P o lsk i i  P o lsk i Zw iązek 
M otocyk low y zgrom adził na starcie 
doborową ekipę k ie row ców  z całego 
k ra ju , a wzdłuż u lic , k tó ry m i prow a­
dziła  trasa wyścigu, tysiączne rzesze 
w idzów .

M im o, że na lis tach zaw odników  za­
b ra k ło  nazw iska au tom ob iłis ty  M azur 
ka  oraz m otocyk lis tów  M ielocha 
(Warszawa) i  „ro d z in y “  1 H ennków  
z K atow ic , publiczność nie mogła się 
uskarżać na b ra k  emocji.

Uskarżano się natom iast na... p ro­
gram y zawodów (cena egzemplarza 20 
zł.), bow iem  m iędzy obsadami posz­
czególnych k o n ku re n c ji w  p rogra­
mach, a rzeczywistością, różnice b y ły  
ta k  w ie lk ie , że ostatecznie trudno  by ­
ło  „połapać się“  k to  w łaśc iw ie  star­
tu je . Na usp raw ied liw ien ie  organiza­
to ró w  dodać należy że w ie lu  zawod­
n ik ó w  zgłosiło swój udz ia ł n iem al w  
osta tn ie j c h w ili, ale...

I  tu  znów d ru g i szkopuł. Ostatecz­
ne 1 aktualne lis ty  uczestników  poda­
wano k ró tko  przed startem  przez me­
gafony, lecz i  te b y ły  nieścisłe. A  no, 
trudno , byw a 1 tak.

P O JED YN E K ASÓW
Najw iększe zainteresowanie publicz 

ności w zbudz iły : bieg samochodów 
sportow ych oraz m otocyk li k lasy C-D 
ponad 350 cm. sześć.

W  pierw szym  zrozum iałe zaciekawię 
nde budził po jedynek dw u „s ta rych  
w yg ów “ „W ie rzb y  na La nc ii 1300 cm. 
sześć, i  Suehardy na Jaguarze 3500 
cm sześć. Ogólnie sądzono, ie  re k la ­
m ow any Jaguar bez tru d u  po łkn ie  
przeszło dw ukro tn ie  m niejszą Lancię. 
T ym  bardzie j, że klasa obu k ie row ców  
jest m n ie j w ięcej równa.

W  klasie C -D  doszło do em ocjonu­
jące j w a lłi i  m iędzy trzem a warsza­
w iakam i: D ąbrow sk im  na N orton ie

500, St. R runem  (Excelsior 350) i  Ż y - 
m irsk im  ( B M W  600).

Cała ta tró jk a  w yg ra ła  bieg bezkon 
kurem cyjnie. Najlepszym  okazał się 
D ąbrow ski, k tó ry , wysunąwszy się 
na d ru g im  okrążeniu na czoło, nie 
oddał Ju t prowadzenia, m im o zacię­
tych  ataków  jadącego na słabszej 
maszynie ST. B runa.

U W A G A ! START!
W yścig odbył się w  zam knię tym  ob­

wodzie u lic : A l. Stalina, A g ry k o li, M y ­
ś liw ie ck ie j, G órnośląskie j i  Piusa X I.  
Długość trasy  2900 m etrów .

Jako pierwsze w y s ta rto w a ły  (pun­
k tu a ln ie  o godz. 10-ej) popu larne „se t­
k i“ . W yruszyło  4 zaw odników .

Od s ta rtu  o b ją ł prowadzenie Ste­
fańsk i („Le ch ia " Poznań) na D K W  
125, k tó ry  też w y g ra ł bieg w  czasie 
13:52:5 przed sw ym  „ro d a k ie m " Ko_ 
s io row skim  („U n ia “  Poznań). 
O bydw aj warszaw iacy Dąbrow ski 

(SHL125) i  Puzio (DKW  125) z powodu 
de fektów  maszyn biegu nie  ukończyli.

W  klasie  m o to cyk li z w ózkam i na 
starcie stanęło ty lk o  trzech zaw odni­
ków : P o ta ja łlo  (Okęcie B M W  600) K a ­
m ińsk i (W KS Legia B M W  600) i  D ra . 
barek (Z ry w  B M W  600). Po p ięc iu  o -  
krążeniach

w y g ra ł K am ińsk i w  czasie 14:53.
Pozostali dw aj w yco fa li się. D raba - 

rek  na ś lisk ie j drodze w  czasie de­
szczu u leg ł w yp ad kow i a P o ta ja łło  
m ia ł de fekt m otoru . S łaby czas K a - 
mińśfciego tłum aczyć należy śliską tra  
są. v

Na l in i i  s ta rtow e j us taw ia ją  się sa­
m ochody turys tyczne k lasy  I  ponad 
1500 cm. F aw ory tem  biegu b y ł W ere, 
szczyńskl z K a to w ic  jadący na m ałe j, 
lecz szybkie j maszynie M G . P row adził 
on od s ta rtu  aż do 9 okrążenia. Tuż 
przed m etą zby t nagrzany s iln ik  od­
m ów ił posłuszeństwa, dz ięk i czemu

Poznajm y nasze morze
Liga Morska rozwi|a ozywionq działalność

Dzięki szerokiemu dostępowi do morza 
wzrasta coraz bardziej zainteresowanie 
dla spraw związanych bezpośrednio lub 
pośrednio z morzem i  w ybrzeże».

Żywą działalność w  tej dziedzinie prze­
jaw ia Okręg Warszawski i  Stołeczny — Li 
gi Morskiej, skupiający w  swych szere - 
gach dość pokaźną liczbę, bo przeszło 33 
tys. członków. Najliczniejsze są oddziały 
przy Elektrowni i  Ubezpieczalni Społecz 
nej, nie pozostają także w tyle koła przy 
szkołach średnich.

Pracy przy reorganizacji Ligi Morskiej 
było dość dużo. Stołeczny Okręg Ligi 
Morskiej położył przede wszystkim duży 
nacisk na rozwinięcie i  powiększenie 
ośrodków wodnych. W  tym  celu rozbudu 
je  się znacznie przystań na Wiśle, gdzie 
dojdą boczne pawilony, postawi się kilka  
dziesiąt nowych szafek garderobianych, 
uzupełni się ilość kajaków i  łódek. Jako

Z  PRASY I  O PRASIE
„Dziś i Jutro” o liście papieża

T E A T R Y
TEATR POLSKI -  (Karasia 2) — dził 

o godz. 19 „Cyd“, ju tro  „Dom pod Oświę­
cim iem “.

Teatr M A L T  (Marszałkowska 91) o godz 
19 „R. H. Inżynier“ .

TEA TR  M IN IA T U R Y  (Marszałkowska 89) 
o godz. 19 „Strzały na ul. D ługiej“ .

Teatr POW SZECHNY (Zamojskiego 20) 
O godz. 19 „Pociąg -  Widmo".

TEA TR  NOW Y (Puławska 89) codzien­
nie o godz. I 8.30 „Słomkowy kapelusz“ .

PLACÓW KA (Królewska 13); — dziś
„Bankierzy ru in" Adama W ażyka..

„W RÓBELEK W A RSZAW SK I" (Zygmun 
towska 8): o godz. 19.15 rewlB humoru 
„Demokratyczna wiosna".

TEA TR  K LA SYCZN Y (Mokotowska 13); 
o g. 19 „Rozdroże miłości" J. Zawieyskie­
go.

Teatr „COMOEDJA“  — o godzinie 19 -
„Madam B utterfli" .

Teatr RO ZM A ITO ŚC I: — o godzinie
19 „Romans z Ojczyzną“ .

Teatr STUDIO — Karowa 31 — codzien­
nie oprócz poniedziałków „Lisie Gniazdo“

G U LIW ER  (Królewska 13)*— o godz 
13 — „G uliw er w  krainie L iliputów ".

Teatr „B A J“ : 6 i  8 maja o godz. 15.30, 
» m aja o 12.SO w  „M ałym ", Marszałków - 
ska '81, pt. „4 M ile za piec“ .

CYRK N r 2 (Praga, ul. Zieleniecka, rog 
Targowej), codziennie o godz. 19,15.

K IN A
Ktno A TLA N TIC  -  1 Chmielna 33) -

„Dusze czarnych", pocz. 13, 15, 17 i 21.
W kinie Atlantic dwa seanse dla zw. zaw 

•  godz. 17 i 19.
Kino P A LLA D IU M  — (Złota 7-9) -

„Zielona dolina“ , pocz. 13, 15 1 19.

Kino POLONIA (Marszałkowska 86) 
„Guwernantka“, pocz. 11, 13,30, 16, 21.

Kino A K TU A LN O ŚC I N r 1 (Marszałkow­
ska 112). Program N r  25, godz. 13.

Kino A K TU A LN O Ś C I N r 2 (Inżynierska 
2) — Program N r  14, godz. 13.

Kino STYLOW Y (Marszałkowska 1JI) -  
„M oje Uniw ersytety“ , pocz. 13, 15, 17 i  21.

Kino TĘCZA (Suzina) — „Symfonia Pa­
storalna", pocz. 1S, 17, 21.

Kino SYRENA — (inżynierska 2) -
„Nauczycielka w iejska", pocz. 15, 1T, 21.

RADIO
P IĄ TE K , dnia T maja

6.00 Sygnał 1 pleśń „K iedy ranne“ . 6.15 
Wiadomości poranne. 8.20 „Zegarynka 
muz.“ z płyt. 7.00 Dz. poranhń 7.20 Lekcja 
jęz. rosyjskiego. 7.35 „Zegarynka muz." z 
płyt. 8.35 „Zaklęty dwór" — powieść. 9.00 
Gazetka radiowa dla szkół. 12.04 Dz. po­
łudniowy. 12.25 Pieśni kompozytorów fran  
cuskich. 12.50 „Wieś przed m ikrofonem " — 
montaż dźwiękowy. 13.00 „Odbudowa wsi". 
13.05 „Z naszych stron" — gra zespół Wl. 
Kańczyńsklego. 13.40 Adu. M in. Oświaty. 
14.00 „U w ertury 1 fantazje operowe“ z 
płyt. 14.30 „Młodociane polonezy Chopi -  
na“- (z komentarzami w  w yk. M arli M lr -  
skiej) fort. 14.50 Program lok. 16.00 Dz. po 
południowy. 18.23 „Malaria 1 Jej zwalcza­
nie" 16.30 Aud. dla chorych w  opr ks. Ml 
chała Rękasa. 16.45 „W  obronie ginących 
modrzewi". 17.00 Koncert dla przodowni­
ków świata pracy pt. „Albo m y to Jacy 
tacy — warszawscy strażacy". 17.54 RUL  
„Marks 1 Engels a sprawa polska“ wyk. 
dra Józefa Sieradzkiego. 18.00 „Mozaika 
muz.". 18.45 „Zaklęty dwór" — powieść. 
19.15 Aud. umuzykalniająca wyk. Ork. 
Symf. Filharm onii w  Krakowie. 20.00 Dz. 
wieczorny. 21.30 „Z życia Rum unii“ . 22.00 
Muzyka taneczna z płyt. 23.00 Ostatnie 
wiadomości. 23.30 Hym n.

Grobowe m ilczenie prasy kJeryka l- 
ne j na tem at lis tu  papieża (nazywane­
go przez n iek tó rych  orędziem) do b i­
skupów  n iem ieckich  —  zostało prze­
rw ane  przez tygo dn ik  „Dziś i Ju tro " . 
P ism o to podało w  n r  19/128 w y ją tk i 
z lis tu  papieża i  zajęło w  te j spraw ie 
stanowisko.

„Sobór w a tyka ńsk i (1896 —  1870) 
og łosił dogm at o n ieom ylności papie­
ża w  rzeczach w ia ry  ł  m oralności. 
Papież jest w tedy  n ieom ylny, gdy 
„e x  ka ted ra " kom entu je  złożony w  
Kościele depozyt p raw d  ob jaw ionych 
i  w yn ika jących  z na u k i ka to lick ie j. 
W szystkie Inne poglądy S to licy A po­
s to lsk ie j n ie  są kw estią  dogmatu, 
dlatego uważam y za m ożliwe zajęcie 
stanow iska wobec treści n iek tó rych  
ustępów lis tu  O jca Świętego P iu ­
sa X I I  z pu nk tu  w idzenia n iezm ien­
nych in teresów polskich, związanych 
z Z iem iam i O dzyskanym i":
„D ziś i  J u tro 1' podaje p rzyk ład y  k ie ­

dy to  ka to licy  w ie rn i papieżow i w  
sprawach w ia ry  p rzec iw staw ia li się je ­
go tendencjom  po litycznym . T ak by ło  
np. z Janem Zam oyskim , k tó ry  „całe 
życie bezwzględnie p rzeciw staw ia ł się 
prohabsburskim  sym patiom  Stolicy 
A posto lsk ie j'1. *

N aw iązując do ostatn iej wypow iedzi 
Piusa X II,  „Dziś i  J u tro 1' stw ierdza:

„Ś w iadom i jesteśmy, że przym uso­
w e przesiedlanie ludności samo w  so­
bie  jes t złem. A le  m usim y się sprze­
c iw ić  ja k im k o lw ie k  wysuwanym  
obecnie propozycjom  re w iz ji naszych 
granic  zachodnich. Z iem ie Zachodnie 
w ró c iły  do P o lsk i Jako a k t dzie jowej 
spraw ied liw ości i  s tanow ią jedyną 
gw arancję d la  Polaków  że zbrodnie 
n iem ieckie  się n ie  powtórzą*'. 
N o tu jem y stanowisko 

„Dziś i  J u tro "  ja ko  prze jaw  w y ła m y­
w an ia  się spod w p ły w ó w ' an typo lsk ie j 
p o lity k i W atykanu, choć trudno  się 
zgodzić z  próbą obrony papieża w y ­
rażającą się w  na iw n ym  tw ierdzeniu , 
że „zalewanie S to licy  Apostolskie j in ­
fo rm acjam i tendency jnym i pochodzą­
cym i ze źródeł n iem ieckich, daje swo­
je  s k u tk i" . M y  trochę w yże j oceniamy 
papieża je ś li chodzi o zasób jego w ie ­
dzy o tym , co się dzie je  na świecie i 
n iepotrzebnie „D ziś  i  J u tro 1' wystaw ia 
m u św iadectwo ignoranta, którego 
każdy może na sw ój sposób przekonać 
L is t papieża do b iskupów  niem ieckich 
n ie  w yn ika  z b ra ku  in fo rm a c ji lecz 
jest jednym  z w yrazów  jego świado­
m ej p o lityk i.

Należy podkreślić, że „Dziś i  J u tro '1 
reprezentuje jedną z g rup  tzw. świec­
k ich  ka to likó w . Jak dotąd an i jedno 
pism o podporządkowane ściśle h ie­
ra rc h ii koście lnej —  głosu nie  zabrało.

ciekawą Innowację przewiduje się urzą­
dzenie pawilonu rozrywkowego pełniące­
go rolę teatru letniego.

Nowe Ośrodki Sportów Wodnych pow 
staną na Bielanach, w Warce, Górze Kai 
w arli, Zakroczymiu, Nowym  Dworze I 
Płocku.

W iele uwagi poświęci się także w  tym  
roku akcji propagandowej. Jednym z 
punktów te j akcji jast rozpisanie wśród 
szkolnych kół L ig i Morskiej konkursu na 
wykonanie mapy wybrzeża. Konkurs ten, 
połączony z licznym i nagrodami, niewąt­
pliw ie wpłynie dodatnio na poznanie na­
szego wybrzeża, (ar)

------ «O*------

W  nowym  lokalu
Dnia 7 m aja br. Sąd Pracy z gmachu 

Starostwa Warszawa — Śródmieście przy 
ul. Marszałkowskiej zostaje przeniesiony 
do gmachu Sądów na Lesznie.

W  opróżnionym przez Sąd Pracy loka­
lu rozpocznie pracę Biuro Okręgowe Roz 
działu K art Żywnościowych.

Skupienie Biura Okręgowego Rozdziału 
K art Żywnościowych w  jedną całość w  
gmachu Starostwa Warszawa — Sródmieś 
eie w  znacznym stopniu usprawni proce­
durę wydawania kart.

Od dnia 8 m aja br. interesanci zamiast 
na A leję  Stalina w inni się zgalszać na ul. 
Marszałkowską 95 gmach Starostwa W ar­
szawa — Śródmieście.

Mięso na kartki
fw trn d n ik i Resort Przemysłu, Handlu i Zaopatrze- 
t.ygouum a nja m st Warszawy podaje do w iad o ­

mości, że w  sklepach rozdzielczych mię - 
snych od dnia 13.5 do 29.5.1948 r. wydawa 
na będzie rąbanka wieĘrzowa tytułem  za 
opatrzenia kartkowego na miesiąc mai 
br. w  ilości;

Na kupon mięsny N r 23 ka rt majo­
wych: dla kat. I  — 1,4 kg rąbanki, dla 
kat. IRD3, 7 i  12 po 0,7 kg rąbanki, dla 
kat. I IR  — 0,35 kg rąbanki. Konsumenci 
kat. IR  otrzymają w  zasadzie konserwy. 
Sklepy rozdzielcze wydadzą na kupon N r  
23 kart majowych następujące pozostałoś 
cl wg normy; 1 kg śledzi, lub 0,7 kg kon­
serw rybnych lub końskich, lub 0,5 kg 
konserw mięsnych oprócz pasty mięsnej, 
lub 1,5 kg konserw mięsno -  jarzyn, lub 
krw aw ej kiszki.

w y g ra ł Łączkow ski z Poznania (Lan­
cia A p r illa )  w  czasie 29:21,5 przed 
Jagie lski m x W arszawy (Opel 1498). 
W ereszczyński b y ł dopiero trzec i « 
300 m e trów  za zwycięzcą.

M O T O C Y K L IŚ C I N A  STARCIE
Bieg IV  m o to cyk li k lasy  A  do 250 

ccm. zgrom adził na starcie rekordow ą 
ilość .17 zaw odników. Jadący w  te j 
ko n ku re n c ji znany zaw odnik Draga 
na w yścigow ej D K W  250 zaraz po star 
cie m ia ł de fekt maszyny. Usunąwszy 
go puścił się w  dalszą drogę, jednak 
nie udało m u się m im o szaleńczej ja ­
zdy odrob ić straconych dwóch okrą ­
żeń.

Bieg ten w y g ra ł M Uecki („U n ia11 
Poznań) w  czasie 25:23,5. 2) M a rków  
sk i (Okęcie), 3) K ow a lsk i (SSM G dy­
nia), 4) U rban iak  (Okęcie).

B ieg V  m o tocyk li do 350 cm w y ­
g ra ł prowadząc od s ta rta  do m ety 
K rzysz to f B ru n  (P K M  W -wa) na 
Excelsiorze 350 w  czasie 25:49. 2) 
Balcer („U n ia " Poznań), 3) F ischer 
(B K M  Bielsko), 4) K ow a lsk i („U n ia " 
Poznań).

B ieg V I  m otocyk li ponad 350 ccm. 
zakończył się zwycięstwem  D ąbrow ­
skiego P K M  W arszawa na Norton ie  
500 w  czasie 22:49, przed St. B n i­
nem  (PKM ) Excels io r 350 czas 
22:53,5, 3) Ż y m irs k i (Okęcie), 4) K up 
czyk (Okęcie).

B ieg V II .  Samochody klasy I I .  
W ysta rtow ało  8 wozów, w  ty m  je d ­
na kob ie ta L ichocka z K a tow ic  — 
Mercedes 170.

Do m ety p ierw szy p rz y b y ł Nowak 
na C itroenie, 2) Jagodziński (C itro ­
en), 3) P io tro w sk i (BMW ), 4) G old- 
k o m  (C itroen).
W osta tn im  biegu wozów sporto­

w ych b ry lo w a ł W ierzba na Lanc ii, 
k tó rem u na „ogon ie" siedzia ł S uchar, 
da jadący na Jaguarze. N iestety na 
przedostatn im  okrążen iu Sucharda m u 
sia ł się wycofać z powodu defektu  mo 
toru .

W ygra ł W ierzba w  czasie 23:28,5 
przed B orow czykiem  na BM W . (jm )

KRONIKA STOLICY
DRUGA W YSTAW A N IE ZA LE ŻN Y C H

„ Y . dl?lu, .8 ma-la br. nastąpi w  gmachu 
Politechniki Warszawskiej otwarcia I I  w y  
stawy prac polskich artystów „Niezależ­
n i^ 11 • Protektorat nad wystawą objęli 
Marszałek Sejmu, Władysław Kowalski i 
Rektor Politechniki Warszawskiej, pro! 
Edward Warchałowski.

W  wystawie weźmie udział około 50 ar­
tystów m alarzy z całej Polski. Każdy z 
uczestników będzie mógł wystawić do 
trzech swoich prac. Wystawią m. in. ar­
tyści malarze A . Bunsch, Z. Badowski, 
St. Just, K . Lasocki, Mokwa, Poduszko, 
W. Piotrowsk!, Skorupka, Zawadzki 1 Ze 
browski. Jury zakwalifikowało ponad 120 
prac, wśród których przeważają portrety.

W rozmowach zakulisowych wiele mó­
w i się o dwu pejzażach St. Drozda mło -  
dego malarza nieznanego Jeszcze zupeł - 
nie na naszym terenie, k tó ry  niedawno 
powrócił z A nglii 1 obecnie przedstawi się 
na tej wsytawie publiczności.

PORANEK A R TYSTYC ZN Y  
Staraniem dzielnic PPR i p p s  Ochota, 

dziś 6 m aja o godz. 12 w  sali Akademika 
(Pł. Narutowicza 5) odbędzie się poranek 
artystyczny dla dzieci. Wstęp bezpłatny. 
PR ZESU N IĘC IE TE R M IN U  KONKURSU  
Odpowiadając na liczne zapytania dotyczą 

ee ostatecznego term inu nadsyłania prac 
na konkurs pt. „Pam iętniki i  wspomnie­
nia żołnierskie'! Dom Wolska Polskiego, 
komunikuje, iż wobec licznyh próśb ter­
min ten uległ przesunięciu i został usta­
lony ostatecznie na dzień 1 września 1948 
roku. Jednocześnie sekretariat konkursu 
przypomina, iż tematem prac konkurao - 
wych m ają być wspomnienia żołnierskie, 
dotyczące w alk żołnierza polskiego na 
wszystkich frontach w alki z faszyzmem w  
okresie drugiej wojny światowej. Ze 
względu na w ielkie zainteresowanie, Ja­
kie wzbudził konkurs, oraz dużą ilość na 
pływających prac, liczba nagród ulegnie 
znacznemu powiększeniu.

Prace konkursowe należy nadsyłać w  
dalszym ciągu (do dnia 1 września br. 
włącznie) pod adresem: Dom Wojska Pol 
skłego, Warszawa, ul. Królewska 13, W y 
dział Literacki z dopiskiem „Konkurs na 
pam iętniki i wspomnienia żołnierskie".

Z  K LU B U  MŁODYCH  
Dnia 29 bm. o godz. 19 w  Klubie Mło - 

dych Artystów i  Naukowców przy ul. 
Królewskiej 13, odbędzie się wieczór au­
torski Tadeusza Kubiaka.

IGNACY PONI ATOWSKI
TO W ARZYSZ S Z T U K I DRU K AR SK IEJ. CZŁONEK PPS 

ODZNACZO NY K R ZY ŻE M  N IEPO DI.EGŁ OŚCI Z  M IE C ZA M I. 
ZM A R Ł D N . 4 M A JA , PRZEŻYW SZY L A T  81.

W ZM A RŁYM  TR A C IM Y  DOBREGO K OI.EGĘ I  TO W ARZYSZA PRACY* 
CZESC JEGO P A M IĘ C I!

KOLEDZY
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Ambicja i wola zwycięstwa prowadzi naszych kolarzy
na t r a s i e  Praga—Warszawa

Na trasie biegu Praga — Warsza­
wa, zawodnicy startują do V  etapu. 
Zilina — Katowice, o godz. 10.15.

NAJCIĘŻSZY ETAP
Jest to najcięższy i najdłuższy etap

Teren jest bardzo górzysty, droęja 
ciężka. Po trzech kilometrach jeden z 
Bułgarów pompuje gumę. Nieco da­
lej ,,łapie’ defekt Bukowski.

I później już raz po razie następu-

i * / - - £.*¥*''

Na trasie Prana  —  Warszawa

wyścigu. Cała niemal trasa tego od­
cinka biegnie poprzez okolicę górzy­
stą i długość jej wynosi a i 244 km.

Wszystkie drużyny ruszają w u- 
szczuplonym składzie. Z  naszej wy­
cofuje się Gabrych wskutek złego sta­
nu zdrowia. Bułgarom i Czechom bra­
tki je po jednym zawodniku. Jugosło­
wianom zostało zaledwie... dwóch ko­
larzy. „Łata” tę drużynę, startujący 
poza wyścigiem — Horvatic (Jugo­
sławia), który jedzie specjalnie po to, 
by ratować na trasie, w razie wypad­
ku, czołującego kolarza Jugosławii — 
Poredsky‘ego.

Szoss jest da, wąska. Kłęby kurzu. 
Upał.

POLACY W  CZOŁÓWCE
Na czele różnokolorowych koszu­

lek, widać żółtą koszulkę naszego Ka 
piaka. Za nim. w czołówce jedzie 
Wandor, Nowoczek i kilku Czechów. 
Widać też i Jugosłowian.

ją defekty, początkowo w drużynie 
czeskiej, później pech przerzuca się 
na Polaków. „Wysiadają“ : Leśkie-

wicz, Łazarczyk, Wandor, Grynkie- 
wicz.

Do Cieszyna wpada czołówka, w 
której widać kilka koszulek polskich 

J UGOSŁOWI ANIE UCIEKAJĄ
Kuka kilometrów dalej ucieka z czo 

łóv;ki_ dwóch Jugosłowian: Iiorvatic i 
Poredsky. ^ iseci IVicrav.suą .Ostrawą 
mają już oni półtora kilometra prze­
wagi. Ucieczka ta jednak nie udaje 
się. Czołówka dochodzi do nich. Jest 
w niej Kapiak.

Na szosie widać teraz zwartą gru­
pę zawodników. Jest ich około 30. 
Dci nero w odległości kilkuset metrów 
ciągnie się za nimi sznur pozostałych
kolarzy.

POREDSKY PIERWSZY
Do Morawskiej Ostrawy wpada 

pierwszy na lotny finisz Poradsky * 1 2 3 4 5 6 7 8 9 10

i Jugosławia), otrzymując nagrodę 
miasta. Za Poredskym kilku kolarzy, 
wśród nich Kapiak.

Za Morawską Ostrawą „łapie" 
pierwszy gumę ChvoJka (CSR), a za 
nim Kapiak. Pomimo defektu, ivap.uk, 
po kilku kilometrach dochodzi do czo­
łówki, którą ciągle wyprzedzają dwaj 
Jugosłowianie. Usiłuje ich dogonić Ka 
piak. Po ciężkiej, walce, udaje mu się. 
jedzie z nimi 8 kilometrów i, niestety, 
„wysiada".

NAJLEPSZY SPORTOWIEC
Przy reperującym rower leaderze 

polskiej drużyny zatrzymuje się Sały- 
ga. I powtarza się scena, tym razem, 
wśród zawodników polskich: Sałyga 
oddaje swój rower Kapiakowi. la k

Wyniki techniczne 
wyścigu Warszawa Praga

Podając dokładne wyniki techniczne 
wyścigu W arszawa — Praga, w 

którym, jak wiadomo, drużynowo 
zw ycięży li Polacy, podkreślamy, iż 
nasza przewaga nad zespołem czeskim 
wynosi 10 m inu t.

Poza tym  w  k la s y fik a c ji in d y w i­
dualnej na d rug im  m ie jscu zna jdu je  
się Polak, S iem iński, na trze c im  W ó j­
c ik, szóste miejsce za jm u je  Rzeżnicki, 
jedenaste —  Pietraszewski, dwunaste 
_M otyka , czternaste —  Napierała.

A  w ięc w  pierwszej dwunastce zna­
lazło się aż sześciu Polaków. Jest to 
bez w ątp ien ia  o lb rzym i sukces d ro ży ­
ny po lskie j.

W Y N IK I N A  E T A P IE  
L IB E R E C  —  P R A G A

1) Vesely (CSR) 6:42:38
2) S iem iński (Polska) 6:42:38
3) Cicomban (Rum unia) 6:42:38
4) Frosinek (Jugosławia) 6:48:37
5) Sasodl (W ęgry) 6:48:37
6) Bohdan (CSR) 6:48:37
7) Berbely (W ęgry) 6:48:37
8) W ó jc ik  (Polska) 6:48:37
9) Bat (Jugosł.) 6:49:56

10) Rzeźnicki (Polska) 6:51:13

1)
2)
*)
4)
5)
6)

7)
8) 
9)

10)

11)
12)
13)
14)
15)

O G Ó LN A K L A S Y ! i  
DR UŻYNO W A

Polska I  80:51:57
Czechosłowacja I  81:09:37
Jugosław ia I  81:22:19
W ęgry I  81:26:37
Czechosłowacja I I  82:00:51
Polska I I  82:26:41
W ęgry I I  83:34:44
B u łga ria  83:39:27
Rum unia 83:51:30

O G Ó LN A K L A S Y F IK A C J A  
IN D Y W ID U A L N A  

Proainek (Jugosł.) 26:52:25
S iem iński (Polska) 26:57:21
W ó jc ik  (Polska) 26:58:06
C ibula (CSR) 27:01:25
Vesely (CSR) 27:03:27
Rzeźnieki (Polska) 27:04:42
Bat (Jugosł.) 27:05:53
Loos (CSR) 27:06:03
Notas (W ęgry) 27:10:12
Bohdan (CSR) 27:15:44
Pietraszewski (Polska) 27:16:19 
M otyka  (Polska) 27:17:28
Varga (Jugosł.) 27:18:02
N apierała (Polska) 27:24:19
D inev (Bułgaria) 27:27:13

Z oczu posła b iły  ognie, oczy m in istra  cofały się przd n im i.
—  Jandak! rzekł po ojcowsku. —  Posłuchaj!... Popatrz! 

Przypuśćmy, że to jest możliwe, że zdobędziecie władzę 
i utrzym acie ją  przez k ilk a  tygodni strasznymi ofiaram i. A le 
co będzie za pół roku? Przemyślałeś to do końca? Jandak, to­
warzyszu, kolego! —  Dłonie m in is tra  złożyły się w  błagalnej 
prośbie. Wiesz, k to  potem będzie tu  rządził? Nie robotnicy 
jak  dziś, ale skrajna reakcja, w ie lk i przemysł, banki, k le r 
i soldateska... Jandak, zm iłu j się nad czeskimi robotnikam i!
_Oczy Habermana zaszły łzami. -— Oszczędźcie im  krw aw ej
kąpieliUN ie odbierajcie im  tego, cośmy dla nich zdobyli!

M in is te r znów usiadł w fotelu. W yciągnął z kieszeni chu­
steczkę batystową i obcierał sobie łzy. Jandak sposępniał. Nie 
¿st przyjem nie parzeć na płaczącego mężczyznę. A  tym  ba i- 

dziej. gdy was prosi o coś bezskutecznie. Jeżeli zaś wiecie, że 
te łzy są szczere, to jest już całkiem  przykro. Obaj przez chwi 

lę m ilczeli.
Potem Haberman ciągnął dalej:
_ Widzisz. Jandak! Mówisz o waszych inform acjach

o Rosji...
A le  w  te j chw ili, gdy m in is ter powracał do ojcowskiego 

tonu, Jandaka porwała nienawiść do niego. Nie p o tra fił się 
już opanować. Wstał.
_ Co m i tu ta j będziesz wciąż opowiadał o przelewaniu

k rw i robotniczej? K arab iny maszynowe kapita lizm u?-To są 
Wasze karabiny! W y macie władzę w  rękach! Waszym socja­
listycznym  obowiązkiem jest zwrócić je  przeciw burżuazji. 
Ale ty  tego oczywiście nie zrobisz! Przeciwnie! Płaczesz ml 
tu ta j, że będziesz musiał z nich strzelać do nas! Że ci tak bur- 
żuazja rozkaże! A le w  tak im  razie nie narzekaj m i tu, przyz­
naj się, żeś się duszą i ciałem zaprzedał burżujom  i nie odgry 
vaj obrońcy prole taria tu !

Stali naprzeciw siebie i Jandak krzyczał to m in is trow i pro- 

to w oczy.
A le nagle spostrzegł, że te oczy patrzą na niego lozw aite  

szeroko. I że jest w  nich zdziwienie i żal, i ból.
—  Ja?
__ Tv! —  otrzym ał zapalczywą odpowiedź.
—  Ja chcę przelewać robotniczą krew? Mnie to mówisz,

Karolu?

I. O L B R A C H T
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—  A  komużby innemu?
_  j a? —  I oczy m in istra  znowu zalały się łzam i nad nie­

słychaną krzywdą.
Jandak machnął ręką. Z rob ił k ilka  kroków  po gabinecie. 

I przeleciało mu przez głowę, że nie ma tu  co robić i jak ie  to 
wszystko jest bez sensu. P rzystąpił szybko do Habermana.

—  No, bądź zdrów!
Haberman chw ycił posła z niepokojem za ramiona.
—  Nie. nie, K aro lu ! Nie można! Tak się nie rozejdziemy! 

To niemożliwe. Musisz mnie wysłuchać do końca!
M in is te r rozgadał się na nowo. Jandak słuchał niechętnie 

i  zły na siebie, że pozwolił się zatrzymać.
—  P rzyrzekn ij mi, towarzyszu Jandak, że przed upływem  

pół roku nic nie zaczniecie.
— Nie, tego ci nie przyrzeknę. Pół roku i  pół roku, i  jesz­

cze pół roku. Dopóki burżuazja nie Wybuduje sobie pozycyj 
przeciw nam. A  gdy je będzie miała, w yrzuc i tjjkże i was, bo 
je j już nie będziecie potrzebni. ^

M in is ter posmutniał.
—  Przyrzekn ij m i przynajm nie j, że będziesz myślał 

o moich słowach.
—  Ach, tak, to ci mogę przyrzec.
__ Tak, tak! to jest mało, ale zawsze coś. Rozmyślaj, roz­

myślaj, przyjacie lu!
Jandak uznał na tym  rozmowę za zakończoną. Podniósł się. 

M in is ter także. Odprowadził go do drzwi. A le  tu  jeszcze coś 
sobie przypomniał.

.— Co porabia tw ó j chłopak, Jarda?
—  Pójdzie siedzieć uśmiechnął się ironicznie poseł. —  Da­

liście mu czternaście dni.
Oczy ministra rozbłysły. Chwycił ękę posła i ścisnął ją.

samo jak na etapie wyścigu Łódź — 
Wrocław, zawodnik czeski, Kovanda, 
oddał fwó; rower asowi drużyny czes­
kiej, Vesely‘emu.

Brawo! Sałyga!
NA GRANICY

Na most graniczny w Chałupkach 
wpada pierwszy Poredsky, za nim 
Korvatic, Dopiero po 2 minutach 
przejeżdżają granicę dalsi zawodnicy.

Tuż za, granicą droga jest ciężka, 
piaszczysta. Kapiak znów dopędza 
czołówkę i stara się uciec. Nie udaje 
mu się to.

Przed Rybnikiem- „wysiadają" jadą 
cy w czołówce — Wrzesiński i No­
woczek. Tutaj ucieka Krejcu (CSR), 
za nim jedzie trzech Polaków.

Po 6 godzinach jazdy, cała drużyna 
polska jedzie w zwartej grupie. Nie­
stety, po kilku kilometrach Kapiak ła­
mie koło i ..wysiada'.

Odległość zmniejsza się.
KREJCU -  PIERWSZY

Do Katowic wpada zwarta czołów­
ka. Ostry wyścig na stadionie. Pierw­
szy przychodzi Krejcu (CSR), drugi-“  
jadący poza wyścigiem — Horvatię, 
trzeci — Poredsky.

Siódme, ósme i dziewiąte miejsce 
zajmują Polacy: Nowoczek, Weglen 
da i Wrzesiński, witani burzą oklas­
ków.

Czas tych zawodników przyniósł/ 
zwycięstwo drużynie polskiej, która z 
drugiego miejsca w etapie Zlin —- Z i- 
lina uplasowała się na pierwszym 
miejscu przed drużynami czechosło­
wackimi.
W Y N IK I TECHNICZNE BIEGU

1) Krejcu (CSR) 7:21:31
2) Horvatic (Jugosł.) 7:21:31
3) Poredsky (Jugosł.) 7:21:31.4
4) Zoric (J ugosłr) 7:21:31,6
5) Pantarescu (Rumunia ¡I 7:21:46
6) Vaverka (CSR) 7:22:49
7) Nowoczek (Polska) 7:22:49,4
8) Weglenda (Polska) 7:22:49,4
9) Wrzesiński (Polska) 7:22:56

10) Peric (CSR) 7:22:56,2

KLASYFIKACJA DRUŻYNOW A

1) P olska I 22:08:35
2) C zechosłow acja II 22:13:12
3) C zechosłow acja I 22:26:50

P o  5 etapach p ro w ad zi P olska I  —
77:00:17,2.

2) C zechosłow acja II 77:08:46,8
3) C zechosłow acja I 77:09:50
4) R um unia I 77:14:57,2
5) B ułgaria 78:5^:00,2
6) P olska 11 79:05:07,8

KLASYFIKACJA
IN D Y W ID U A LN A

1) Krejcu (CSR) 25:35:50
2) Zoric (Jugos.) 25:37:08
3) Kapiak (Polska) 25:38:53

Na trasie Zilina — Katowice Sałyga
oddał swój rower Kapiakowi, cłicąc 
ratować zagrożoną pozycję leadera 

polskiej drużyny. Brawo Sałyga!

Dalej w czołówce trzymają się: 
Nowoczek, Weglenda, Wrzesiński.
Jest też kilku Czechów, dwóch Buł­
garów.

— Ach, to dobrze! Tam dopiero nauczy się nienawidzieć. 
Jarda zawsze m i się podobał. Cierpienie to piękna rzecz, 
ha rtu je  człowieka. Pozdrów go ode mnie i  powiedz mu: 
Gdy się za n im  zamkną d rzw i i  stw ierdzi, że od środka nie 
mają k lam ki —  niech sobie o mnie wspomni. Zrozumie, d la­
czego m u to zalecam. Tego wrażenia si<  ̂nie zapomina. I  po­
wiedz mu, że dopiero tam nauczy się nienawidzieć! •

Jandak osłupiał. I  pomyślał sobie: —  Czyż nie roAuniesz, 
że nauczy się nienawidzieć ciebie, Gustawie Habermanie?

Wyszedł z gabinetu m in istra  do poczekalni kręcąc głową. 
Dwa lata przebywali ci ludzie w tych pałacach. Niecałe du?5! 
I już są um arli dla świata!

W poczekalni siedział dyrekto r departamentu Podhradsky. 
U jrzawszy Jandaka, zerwał się spiesznie do niego.

—  Jej, pan poseł Jandak! Moje uszanowanie! —  Uścisną! 
mu rękę. —  Jak się pan miewa, c-o pan porabia?

Hugo Podhradsky był niegdyś w W iedniu urzędnikiem 
m in isteria lnym  i tam stykał się z czeskimi po litykam i. Lai 
około czterdziestu pięciu, z rudym , po angielsku przystrzy­
żonym wąsem, ubrany zawsze z dyskretną elegancją, weso­
ły , z manieram i światowca. Z Jaridakiem znali się z Wiednia 
i  po przewrocie, gdy Podhradsky przeniósł się do Pragi, nie­
jedną noc przehula li razem. Wówczas także zaczęli się „ ty  
kać“ . A le  teraz, w  czasach wzrastającego napięcia międz\ 
klasą robotniczą a rządem, nie było wskazane przyjaźnić sic 
z szefami wydzia łów  m inisterstwa spraw wewnętrznych. 
Podhradsky by ł zresztą korekt. Na u licy  k łan ia ł się ty lko  
uprzejm ie i  nawet w  te j ch w ili nie użył zw rotu „ ty “ .

—  Proszę zajrzeć do mnie, panie poślę! Sprawi m i pan 
w ie lką przyjemność. To tu ta j na korytarzu, k ilka  kroków, 
proszę bardzo.

—  Przyjdę kiedyś.
— Ach, nie: kiedyś! Bardzo pana proszę.
Jandak szukał w ym ów ki w wyciągniętym  zegarku.
— Ach, proszę nie patrzeć! Ty lko  na parę słów. panie poś­

le! Już od dawna pragnę z panem mówić i,proszę nie "tw ier­
dzić, że nie mamy sobie nic do powiedzenia, zobaczy pan, że 
mamy! A  skoro już się zdarzyła taka szczęśliwa okazja... usil­
nie pana proszę.

(C. D N.)
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